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Przyjmnją się do umieszczania w Inseratach.
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z a  o p ła tą :
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Do każdego inseratu załączone być winno 10 k r. na op łatę  stęplową za 
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I3 T  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

K raków  28 styczn ia .
O biednych rekonwalescentach 

szpitalnych.
H .

Jak  w każdej prawie gałęzi uczynków 
miłosiernych, tak i co do obmyślenia przy­
tułku dla biednych rekonwalescentów dwie 
ukazują się drogi: zakłady publiczne i usi­
łowania prywatne.

Z ak ład  publiczny dla biednych rekonwa­
lescentów ma za sobg. zalety, których wyliczać 
nie potrzeba, połączony jest atoli z wiel^ 
trudnościami, a mianowicie wymaga wielkich 
bardzo i stałych funduszów. Z ak ład  takowy 
musi być na wielką skalę, wszyscy bowiem 
rekonwalescenci szpitalni maj^ do niego pra­
wo. Jeżeliby zaś tak być nie miało, to znów 
wypadłoby stanowić pewni} taksę ubóstwa, 
po za któr$ nieraz ukryłaby się bieda. Któż 
zr;szt<| byłby sędzią w tej sprawie przyję­
cia lub nieprzyjęcia do zakładu? Oficyaliści 
zakładu, ludzie nieinteresowani w tej spra­
wie ale trzymający się litery statutu. Chwi­
la oddalenia z zakładu musiałaby także być 
z góry przepisaną,— znów więc ogólną; albo 
by więc nieuwzględniała koniecznych w yjąt­
ków, albo by się łatw o przeradzała w nad­
użycia. W ychodzący z zakładu zawsze by 
został w pewnym rodzaju opuszczenia, nikt 
bowiem nie m ógłby myśleć o tern co się 
z nim stanie w pierwszej chwili, kiedy o- 
puści z a k ła d , zanim sobie wyszuka jakowe 
pomieszczenie, zanim po długiej chorobie 
wprawi się napowrót do pracy. A  jeżeliby 
te wszystkie okoliczności w z a k ł a d z i e  u w z g l ę ­
dniać chciano, na jakieżby to o lb r z y m ie  r o z ­
miary rozłożyć wypadło tę instytucyę? ja ­
kież ogromne koszta pociągnęłaby taka kla- 
syfikacya rekonwalescentów?.... Z ak ład  ta­
kowy wymaga nadto i obszernego lokalu, i 
ogrodu; wymaga wielkich zasobów i służby, 
już dla tego, że musi obejmować zasoby od­
powiadające wszelkim rodzajom rekonwale- 
scencyi, a wiadomo jak  takowa jest rozmaitą 
i zmienną. Osoby przywiązane do zakładu 
utrzymywane być muszą kosztem administra- 
cyi a zatem z pieniędzy przeznaczonych na 
ów uczynek miłosierny.

Dotknęliśmy tu tylko kilku trudności, wiele 
ich jeszcze i bardzo wiele zostaje. Druga 
d ro g a , droga prywatnych usiłowań , zdaje 
nam się być ła tw iejszą , praktyczniejszą, a 
szczególniej dla naszego miasta lepiej za­
stosowaną. N a tej drodze znajdujemy zapis 
dzieci W entzlów na biednych rekonwalescen­
tów szpitala św. -Łazarza z r. 1850 , na mo­
cy którego przeznaczoną została summa złr. 
1000 na fundusz wieczysty, z którego cho-
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rzy dłużej nad dni dziesięć w szpitalu rze­
czonym zostający, otrzymują porządkiem przy 
wyjściu jako rekonwalescenci po 1 złr. o ile 
na każde półrocze wystarczy. Uwielbiamy 
religijną pobudkę jaka  kierow ała tym zapi­
sem, i niewątpimy stosownie do tego jak się 
wyrazili szlachetni fundatorowie, że Opatrzność 
Bosk? nada błogi skutek ich uczynkowi. 
Pięknie to bezwątpienia, że z 1330  rekon­
walescentów jacy corocznie w przecięciu wy­
chodzą ze szpitala św. -Łazarza, 4 5  odbie­
ra co rok w sparcie: powiedzielibyśmy jednak, 
że to tylko jałm użna, że wsparcie to otrzy­
mują nienajubożsi, że wsparc.e to chwilowe, 
że niewydobywa rekonwalescenta z opłaka­
nego stanu , gdyby nie w zgląd , że usiłow a­
nie to jest pojedyncze. Spraw a rekonwale­
scentów wymaga usiłowań prywatnych ale 
zbiorowych, które nam się tak przedstawiają.

W ielu  jest bezwątpienia właścicieli do­
mów większych w mieście naszem, a zw ła­
szcza właścicieli domów i dworków na przed­
mieściach, którzyby z łatw ością znaleźli ja ­
kiś kącik, jakąś izdebkę na pomieszczenie 
jednego lub dwóch rekonwalescentów. P rzy  
gospodarstwie zwykłem, jakiego szczegól­
nie liczna rodzina lub czeladź wymaga, w y­
żywienie takiego biedaka nie czyni prawie 
żadnej różnicy, niepowiększa prawie wcale 
rubryki kosztów. B yłyby to zdaniem naszem 
najpraktyczniejsze przytułki dla biednych re­
konwalescentów. W łaściciele którzyby tego 
uczynić nie mogli, lub osoby nieposiadające 
domów, a  któreby na tem polu miłosierdzie 
ś w ia d c z y ć  p r a g n ę ł y ,  m o g ł y b y  ł a t w o  p o j e ­
d y n c z o  lu b  z b io r o w o ,  a lb o  s t o s o w n y  w y­
nająć lokal, albo też ułożyć się o utrzymanie 
biednego rekonwalescenta z uczciwą rodziną, 
któraby go na pensyą że tak powiemy przy­
ję ła . Możnaby nieraz tym sposobem przyjść 
nawet w pomoc biednej jakiej rzemieślniczej 
rodzinie, i miłosierdziem czynić miłosierdzie. 
Szłoby  więc o takowe oświadczenia, dowol­
ne, miłością bliźniego jedynie powodowane, 
że w tem i w tem miejscu jest s ta łe  po­
mieszczenie na jednego lub więcej biednych 
rekonwalescentów. Osoba któraby się za ję ła  
zebraniem podobnych oświadczeń, a życzyć 
by sobie m ożna, aby to by ła  osoba ducho­
wna, wielką by położyła zasługę dla cier­
piącej ludzkości i dla naszego miasta. N ie­
wątpimy, żeby tego dokonać m o g ła , a wte­
dy byłby już gotowy zakład przytułków 
dla biednych rekonwalescentów. Szpitale da­
w ałyby jej znać, że taka a  taka liczba re­
konwalescentów opuszcza szpital. Do niej 
należałoby wybrać najuboższych i najsłab­
szych i stosownie do liczby miejsc któremi

w tej chwili rozporządzać może, za stoso­
wną takowych ro zsy ła łab y  kartą. W  owym 
przytułku zostaw ałby rekonwalescent aż do 
należytego przyjścia do s ił. L ekarz szpital­
ny mógłby oznaczyć jak  długiego czasu 
prawdopodobnie wym aga pokrzepienie się 
z j e§° choroby, lecz bez przymusowego ter­
minu ; opieka nad nim rozciągnięta m ogłaby 
go skrócić lub przedłużyć; chory mógłby 
się starać o pracę lub służbę stosowną do 
swego zaw odu, bez obawy, że niema gdzie 
głow y złożyć lub zgłodniałego żołądka 
czem nakarmić. B yłoby to prawdziwem 
przejściem do normalnego życia i dalszej 
pracy. Skoro by w yzdrow iał, opuściłby przy­
tułek, a przełożony przytułków o tem uwia­
domiony, n asy ła łby  na jego miejsce innego. 
Tym sposobem bez wielkich kosztów zara­
dzić by podobno można pladze trapiącej mia­
sto w biednych rekonwalescentach; bo w przy­
puszczeniu, że lista oświadczeń ograniczyła­
by się zrazu na dwudziestu przytułkach po 
dwóch rekonwalescentów, to już w pierwszym 
roku istnienia takowej instytucyi, rachując 
w przecięciu każdą rekonwalescencyą na mie­
siąc czasu, blisko pięciuset rekonwalescen­
tów najuboższych byłoby zasłoniętych przed 
srogą niedolą, jaka  ich czeka po wyjściu ze 
szpitala. L ista  zaś osób miłosiernych zwię­
kszyłaby się niezawodnie, bo wszakże zo­
bowiązania byłyby dowolne, bez nakładania 
żadnych nieznanych ciężarów, bez pociąga­
nia żadnych następstw. Jedneby więc osoby 
występow ały, a przystępow ały inne — sto­
s o w n ie  d o  s p r z y j a j ą c y c h  o k o l ic z n o ś c i  i do­
brej c h ę c i .

Nie łudzimy się wcale łatw ością wyko­
nania takowego zbiorowego przedsięwzięcia 
na polu prywatnego m iłosierdzia, nie ukry­
wamy wcale trudności towarzyszących takie­
mu dziełu. Nie mówimy tu ani o trudności 
zebrania podpisów, ani o znalezieniu osoby 
któraby się tem zająć chciała, bo gorliwość 
i gotowość w miłosiernych uczynkach oby­
wateli Krakowa zanadto nam jest znana. 
W ytrw ałośc i zaś w dobrem, same już 0 -  
chronki dostateczne od tylu lat sk ładają  do­
wody. A le wielką je st zapewne trudność 
przyjęcia do domu nieznanej osoby jaką jest 
zwykle rekonwalescent szpitalny. W yznaje­
my atoli szczerze, że zwalczenie tej w ła ­
śnie trudności w naszem przekonaniu naj- 
większeby przyniosło korzyści. W łaśnie owa 
obywatelska opieka rozciągnięta nad biedne- 
mi rekonwalescentami usunęłaby radykalnie 
z łe  jakie ztąd powstaje. Nie chcemy się roz­
szerzać zbytnie, ale jakżeby łatw o dowieść, 
że nieraz takowy pobyt rekonwalescenta

w przytułku przez zacną ofiarowany rodzi­
nę, stałby się prawdziwą w życiu jego e -  
poką, rekonwalescencyą nietylko fizyczną ale 
i moralną. Największem złem  do którego o - 
puszczenie biednych rekonwalescentów pro­
wadzi, nie jestże właśnie owa niemoralność 
jakiej nędza i słabość obfitem źródłem  ?

I  dla tego te ż , ilekroć o klasie ubogich i o u - 
czynkach miłosiernych mówimy, stajemy po 
stronie miłosierdzia na prywatnych usiłow a­
niach opartego. Nie dla tego tylko że uczynki 
takowe mniejszego wymagają kosztu, bo mniej­
szej administracyi; ale głównie dla te g o , że są  
w naszem przekonaniu skuteczniejsze, ani­
żeli uczynki miłosierne przeprowadzone za 
pomocą publicznych zakładów. S ą  zaś sku­
teczniejsze, bo mają więcej wolności, która 
jest koniecznym warunkiem miłości chrze- 
ściańskiej; bez wolności ta cnota traci nie 
tylko na sile ale zw łaszcza na skutkach. 
Nie tylko bowiem chodzi o datek na dobry 
uczynek, ale o działanie, o opiekę nad u -  
bogim. Skoro ubóstwo jest jedną z konie­
cznych stron społeczności, o czem wątpić 
nie można, przeto też w podawaniu mu ra­
tunku , strony społecznej spuszczać z uwagi 
się nie godzi. T rzeba ją  wzmacniać moral­
nością a nie osłabiać socyalizmem. Jakże 
wyższem w tem zw łaszcza względzie jest 
miłosierdzie wykonywane za pomocą pry­
watnych usiłow ań , aniżeli za pomocą zak ła ­
dów! Jakże  większy udział bierze każdy 
członek w takowem przedsięwzięciu aniżeli 
w zakładzie publicznym! W  tem naprzykład 
przypadku biednych rekonwalescentów, jakże 
inne uczucie człowieka który staraniem oby- 
watelskiem przyszedł do zdrow ia, który nie­
raz może przez wstawienie się obywatela 
lub jego pomoc, wrócił napowrót do pracy 
lub służby, od uczucia jakiego doznaje czło­
wiek który w zakładzie zajmował przez czas 
pewien przeznaczone na ten cel miejsce? W szy - 
stko co ubogi odbiera w zakładzie publicznym, 
uważa niestety jako z prawa mu się nale­
żące. Jeżeli zaś chrześciańska miłość bli­
źniego w kłada obowiązek świadczenia do­
brodziejstw, to z drugiej strony w kłada o - 
bowiązek wdzięcżności. T rzeba się więc 
s tarać , aby dobrodziejstwa tak były świa­
dczone, iżby tę wdzięciność wdrażały. 
W ielka to plaga ludzkości owo nieuznanie 
dobrodziejstwa, owo fałszyw e zrozumienie 
miłosierdzia i płynący z tąd brak wdzię­
czności w ubóstwie. W  tem źródło owych 
zazdrości, zaw iści, któremi grozi proleta- 
ryat. W iele  więc zależy społeczeństwu aby 
dobrodziejstwo świadczone było wyraźniej 
dotkliwie, że tak się wyrazimy, indywódu-
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P0 ^ r S w? r  koncerla, tak  teraz z  kolei id* 
cujące, b ile  J  karnaw ałow e, to je s t wieczory tan-

powiednio domom “k"
Cala zatem W a r s ó w !  S J ? 1*  ° dt£ W8J?- ■'
podzieloną została  £ ^  K ,k°  f.ozm c? ’ . z8 
p o m o c e  w ystaw ności, i ’ ^  1 kó/ e0łk? ’ 1 to. lm;  
to wreszcie skrom nim  l czPrS nhn7 «  nto  “erdec.no .ciq , 

n_ . ... . goscinnem przyjeciena ltd .—  
Po przesunięciu się prze* miasto " J  ,  , j tQ

w jednym  CIasie lak zwanych znam ianitości artysty ­
cznych poz, stało  tylko o nich wspomnienie, które cza­
sem dobiega nas jeszcze z innych stron K rólestwa 
gdzie siady pobytu owych pp. m istrzów  dotąd niezo- 
8ta.*y zatarte. Pom iędzy temi różnorodnemi echami, 
najzabawniejsze je s t jedno z pewnej okolicy kraju’

w której ja k  w szędzie są  ludzie, a  zatem są  nałogi 
i wady, a przy tem również ja k  z ła  tak  i d o b r a  strona. 
W jediiśon tedy mieście była i je s t pewna k la sa , baz 
początku... niedość rozumie się popularna, niedosc i 
lubiona. Jeżeli tam  przybędzie artysta współziomek, 
klasa ta um yw a od przyjęcia go ręce, a  chociaż zda­
rzy s ię , f e  kupi bilet na koncert, w każdym  jednak
razie nie idzie na niego, z a c h o w u j ą c  s w ą  fatygę na cos
w ażniejszego, coś np. europejskiego. Kiedy zatem przy­
była tam pew na znam ienitość, owi panowie otoczyli JO 
jaK satelity, z  tą  tylko różn icą , że ju ż  niekrążyli o- 
koło owej planety, ale skakali przed nią, za nią i P°d 
n ią , w ydtierając ją sobie jak  bożka. Niebawem roze­
brali między siebie bilety, puścili je  w obieg i spra­
wili , że koncert był ja k  może być na takie miasto naj­
liczniejszy. U kazała się wreszcie planeta i uraczyła 
kilku lekkiemi sztuczkam i słuchaczy; a pomimo zbyt 
iicznćj party i, która sw ego m istrza pragnęła przywoła­
niem zaszczycić i wydobyć na nim z jedną chocia* 
w dodatku sztuczkę czy fan tazyę , m istrz nie wyszedł 
w ca le , a  tem bardzićj nieuraczył ich żadnym  dodatkićm. 
Komitet przeto miejscowej R esursy , pragnął coś dla 
sw ych członków uczynić , zaproponow ał mu wystąpie­
nie w swym gm achu, za  cenę , ja k ą  w W arszaw ie tyl­
ko możnaby ofiarować artyście. Pomimo to , ów talent 
znalazł to wynagrodzenie za  m ałćm , i targ rozbił się 
o jak ąś kw o tę , a  tćm sam em  koncert nieprzyszedl do

skutku. Rozgniew any tem kom itet, postanow ił odtąd 
niedaw ać żadnem u artyście sa li, a  za  sw oim  gniewem 
pociągnął i całe m iasto , które oburzyło się przeciw  a r­
tyście. Całego jednak kw asu  narobił jeden z  reprezen­
tantów  owej klasy... baz początku... k tóry pomieścił 
artystę u  s ieb ie , dow odząc starodaw nćj naszej aościn- 
nośei. Później jednak spostrzegłszy , że  pla[leta ow a 
na dobre rozgospodarow ała się w jego dom u, rozkazu­
jąc  zaspakajać w szystkie sw oje życzen ia , co rozum ie

U L E M 10 2 k * “ adzw ycząjne koszta , chciał się 
czćm prędiśj pozbyć z dom u nienasyconego zjaw iska, 
i w tym celu porozm ł go z  w szystk im i, dow odząc mu

i "ź6®8 , 00 fobie w tak  nędznej mie­
ścinie, które nie je s t zdolne ocenie talentu jego. Otóż
‘ ,ch“ 8 }n 7 .g® 1 gdyby ów  szanow ny reprezentant nie- 

ie a  chleba ho telom , i niew daw ał się w  nieswoje 
rzeczy, me byłby w yw ołał owej artystyczno - cbyw atel-

d o w o len ia^  8teda 8*6 powodem ogólnego nieza-

Przeskoczylism y nieco po za  krańce W arszaw y , aby 
wpomniec o źródle, z  którego w yszła ku rsu jąca pojn ie- 
scie naszóm  pog ło ska , a  załatw iw szy ten przedmiot 
w sposob odpowiedni, wracamy na w łaśeiw e p>ole, c*y!i 
jaśniej m ów iąc na bruk w arszaw ski. Jeżeli więc za­
pytacie s ię , co tu  u  nas s łychać , to  odpowiemy, że 
najwięcej m ów ią o św ietności i w ystaw ie balu jaki 
w  tych czasach dany był przez hr. Szembeków. Osób

było coś do d w u s tu , a  w szyscy olśnieni byli PrzW®‘
eiem , jakiego w ow ych progach doznali. 1 . f i !
wystąpili tym  razem  z ca łą  godnością, ujmUJ?®

 :__: A -  L . i  _ .-.Lrił ;.t* riflSIftl * u»-podjęciem i tą  gościnnością, o jakićj już 
dycyi tylko słyszym y. Bawiono się a ż d o M  J ,
i na w zór balu u  pani Kisielew w lw y  A
Nowego R o k u , zakończono zabawęn u w e g u  I A U Ł U ,  Z B K U I 1 U 3 U U U  ,  XKriA „  .

chami w rę k u  na cześć swych bohdanet W idzie e w ięe 
z tego ja k  je s t św ietny tegoroczny’ k , j^eszcze 
na tćm niedosyć, bo ju ż  coś r f j j g  0 z a ­
b aw ach , to u  hrabstw a Aug. ? °  > K ossaków -
skich itd ■■ —

Tym czasem  i m u ł w j  .  »
co się tyczy t r z e c i ś j , tćj g j abostki W arsza­
w i a n o m ?  blisko tr»y y81ąęe osob zebrało  s i ,  w  re- 
dutowyeh salach. ^ , . . k !  1 8 ° r ą c o , gw arno
i ruchliw o, ale , , aw a o tćm  niewiadom o.
Masek oryginalnych cha akterystycznych, a  do tego go­
dniejszych uw .,g ' ’. , , J  Pow iedzieć, że nie było
wcale; za to dom bez lik u , i ty lko domin. Niezby- 
wało wprawdzie na kilku żydkach i krakow iakach, 
tych nieodstępnych m askaradow ych tow arzyszach, ale 
wszystko to jak o ś  w yglądało tak  niby ciemno, niby nieu- 
prano, ze  m o to a  ich naw et pominąć. Oprócz tych ma- 
skara , niezapom inają także  i o teatrze, zw łaszcza, że 

k i  w -  6 .  Publiczności frykę , eskam otująe jej 
ruble z kieszeni. Co do tego m agika, ozy tam sztuk-
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alnie, aby się coraz silniej kojarzył ów wę­
ze ł łączący wszystkie klasy na podstawie 
miłości bliźniego. Jakiegoż by trzeba serca 
na to , aby rekonwalescent doznawszy w przy­
tułku starań i opieki, nie poczuwał się do ża­
dnej wdzięczności, aby go po wyjściu nie wią­
za ła  jakowaś z domem tym bliższa znajo­
mość i przychylność? Znajdy się zapewne 
wyjątki, ale w ogóle o ludzkości nie wolno 
mieć tak nieszczęśliwej opinii.

W  końcu czyż potrzebujemy oświadczać, 
iż niemieliśmy bynajmniej pretensyi podania 
planu ani projektuj ale tylko rzucenia myśli, 
zwrócenia uwagi w stronę, w której zda­
w ało nam się iż jest coś do zrobienia na 
polu wspomożenia i umoralnienia klasy ubo­
giej i nieszczęśliwej. Cieszylibyśmy się gdyby 
myśl podjętą została; z największą skwa- 
pliwością, podamy wszelkie w tym przed­
miocie przesłane nam rozprawy i projekta. 
Nie obawiamy się też wcale zarzutu, że do 
nowego pobudzamy miłosiernego dzieła, 
w mieście, gdzie już tyle miłosiernych za­
kładów, że tym sposobem osłabiamy jedne 
starając się ku drugim zwrócić litościwe u- 
czucia i dobroczynne chęci. Mamy bowiem 
jak najsilniejsze przekonanie, oparte na naj- 
obszerniejszem doświadczeniu, że nigdy i 
nigdzie jedno dzieło miłosierdzia, skoro tylko 
było rzeczywiście potrzebnem, nie szkodziło 
drugiemu. Nic niema elastyczniejszego nad 
miłość bliźniego w duchu chrześciańskim po­
jętą i praktykowaną. W  tem właśnie dowód 
boskiego jej źródła, że jak Opatrzność tak 
ona nieprzebraną jest w swych środkach. 
I naturalnie bardzo, bo jest ona po prostu 
ziemskiem boskiej Opatrzności narzędziem.

Storespondencya Czasu.
P a r y »  2 4  stycznia.

Doktor K em , który tu  przybył w charakterze pełno- 
nom ocnika szw ajcarskiego, widział się z Cesarzem . Wy- 
jerizie on w krótce do Londynu, gdzie zbierze się kon- 
ferencya m ająca zakończyć dyplomatycznie spraw ę neuf- 
chr.telską. Szw ajcarow ie, którzy udali się do siebie dla 
bronienia niepodległości ojczyzny, w racają do Paryża. 
Opinia bardzo chwali ich patryotyzm  i ich poświęcenie. 
Poświecili oni w ain e  interesa we Francyi dla obow iąz­
k u ;  bankierowie, negocyanci i m ajstrowie szw ajcarscy 
dali sw ym  podwładnym fundusze na drogę. Patryotyzm  
był ogólny, św iatły  i skrzętny. W racający Szw ajcaro­
wie są  kontenci z  trybu w j - ki została  załatw iona spra­
w a neuLhatelska. Napoleon III, m ów ią oni, s traszy ł nas, 
aby otrzym ać wypuszczenie na wolnośo więźniów i 
przełam ać opór radykalistów , ale ostatecznie w ziął na­
sz ą  stronę i P rusy  na sztych w ystaw ił. Siicle chwali 
postępow anie C esarza i cieszy się, że przyjazd syna 
Księcia Pruskiego do Paryża nie obrócił się na szkodę 
poLtyki francuzkiej.

Czy nie obrót spraw y neufchatelskiej, czy nie wpływ 
króla pruskiego w strzym ują przyj izd  W. księcia K on­
stantego do P ary ża?  Baron Brunnow w yjeżdżają'! do 
Berlina odebrał od C esarza zlecenie proszenia W. księ ­
cia K onstant-go, aby przybył do Paryża przed udaniem 
się do Nizzy. W ątpię, aby to uczynił. Z apew ne nie 
będzie on chciał figurować w tronowćj mowie cesarskiej 
i to napróźno. Zapew ne lęka się odegrania próżnej he­
cy, jak  się raz Kreuzzeitung wyraził. Napoleon III po- 
kaznł, że nie zm ienił swej polityki dla względów mo­
narszych. Prędzej czy późniąj W. książę K onstanty 
przyjedzie jednak d i  Paryża. Niektórzy zaczynają w ą­
tpić o przyjtździe i w idzą oziębienie między Francyą 
a  R osyą, ale temu trudno w tej chwili w ierzyć. Obra­
żenie Cesarza mogłoby pociągnąć zbyt w ażne następ­
s tw a  dla Rosyi. Macanie pulsu przez W. księcia Kon­
stan tego  je s t godnsm uwagi. Mówią, że na ociąganie się 
W . księcia Konstantego w pływ ają ta k ie  legitymiści. Nie

m is trza , zdania o nim nadzwyczajnie dzisiaj są  podzie­
lone. J e d li przypisują mu nadzw yczajną zręczność, 
inni mu znów  zaprzeczają takowój, m ieszcząc go w rzę­
dzie pospc litości, ale dla tego wszyscy uczęszcząją  na 
pried-itaw ienia i tak  dalece, że o godzinie 6tćj w ieczo­
rem , ju ż  ani m yśleć o biletach, joieii w takow e nie- 
zdołałeś zaopatrzyć sifi Widzieć tam m ożna i
kapelusze, z których w ydobyw a po sto kurków bla­
szanych, pół kopy cytryn, i tysiące kart; i bransoletki 
nucone mu np. z ło ż y  i potłuczona przez niego, a  na­
stępnie znajdujące się w bochenku Chleba, i tyle innych 
w tym guście z jaw isk , z których jed .u  z widzów gą 
zachw yceni, a  inni przyjm ują to  * obojętnością. Lecz 
gdy wszyscy dobrze za to p ła c ą , praeto sztukmistrz 
nietrossczy s 'ę  wcale o p rzy jęcie , tylko zbiera grosze 
zanim  przesyci publiczność i w  inne przeleci strony. 
C zęsto  gęsto widowiska te przeplatane byw ają to o- 
perą , to  baletem, lub sz tu k ą , ale c z a s  karnaw ałow y nie 
dozw ala s ę  zbierać na nie zbyt licznie, bo o i  tylko 
jednej magii nieprzeszkadsa. —

Nie uwierzycie jak  dziwna pora panuje u  nas. Nie­
wierny jak ą  je j dać nazw ę, czy wiosny czy je s ien i; bo 
tylko latem i zim ą nazw ać jij niemożna. N ajw iększe 
m rozy dochodzą 2 — 3 stopni i t s  zaraz zam ieniąją się 
w  odw ilż, tak dalece, że często nawet zagrożoną byw a 
kom uiikacya, k tórą u trzym ują po Jodzie. Dotąd m ożna 
pow iedzieć, że  wciągu całej zim y, mieliśmy raz tylko
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chcieliby oni, żeby W. książę przyjechał i m ają nadzieję 
że nie przyjedzie. Opinia ośw iadcza się coraz wyraźniej 
przeciw Rosyanom. Na ostitn iej recepcyi w hotelu Cour- 
celle, Rosyanie trzym ając się swego zw ycz*ju, cało 
wali w  rękę księżnę Matyldę. Zrobiło to pewne w raże­
nie, bo w Paryżu w szedł zwyczaj angielski, ściskania 
kobiet za  rękę. Hr. Kisielew wyjedzie wkrótce do Nizzy. 
Wyjedzie także m argrabia Villamarina, w yjeżdżają ró­
wnież do Nizzy księstw o Jussupow .... nie daw szy ża­
dnego balu.

Zwracam uw agę w aszą  na dzisiejszego Monitora, 
w którym je s t zdanie sprawy z inw estytury orderów 
łaziebaych danych księciu Napoleonowi, m arszałkom  i 
jenerałom krym skim . Inw estytura odbyła się dnia 17go 
w am basadzie angielskićj. Mowy lorda Cowley, księcia 
Napoleona i księcia Małachowy powiedziane przy tej 
okoliczności są  w ażn i, bo są  za utrzym aniem  zacho­
dniego przym ierza. Trudno, aby rzeczone mowy nie by­
ły celem polityki Cesarza. Cesarz zbliżył się do Rosyi, 
bo inaczej nie otrzymałby traktatu 30go m arca, bo nie 
ocaliłby godności Francyi i nie utrzym ałby spokojności 
we W łoszech. Rosya służyła  dla C esarza za zasłonę 
przeciw natarczywości Anglii, mającej na wschodzie in­
teresa różne od Francyi. W yłożyłem tę rzecz kilka ra 
zy naturalnie o ile można było to uczynić w korespon- 
dencyi, osnutej na drobnych fakt*.ch, których zw iązku 
nie będąc in sacris, zrozumieć nie raz nie można. P rzez 
hr. Persigny w Londynie i przez p. DT-iraelego, który 
w tych dniach do Londynu odjechał, Cesarz skarżył się 
na m ow ę sir Roberta Peel i je j niegodne ataki na hr. 
Moray. Dzisiejszy Conslitutionnel zapew nia, że sir 
Robert Peel będzie pozbawiony urzędu. Jeżeli ziści się 
zapewnienie Constitutionnela, będzie to dowód, że 
stosunki między Francyą a Anglią są  lepsze niż były. 
W idać jak iś  zwrot w polityce Cesarza. Z w rot może 
mieć za  powód wybory, ale może być także natural­
nym, bo pokój został stanow czo zaw arty w duchu 
francuzkim , bo A ustrya i Anglia nie m yślą przedłużać 
okupacyi M ołdowołoszczyzny i m orza Czarnego, bo 
Włochy są  spokojne, bo R osya me dotrzym ała danych 
przez hr. Orłowa obietnic i dotrzym ać ich nie myśli. 
P isarze rosyjsey, w ystaw iając niechybność przym ierza 
francuzko-rosyjskiego, obracali go przeciw Austryi, a 
pokazuje się, że  Napoleon III jeżeli nie godzi, to zbli­
ża króla sardyńskiego z A ustryą. Mówi o tem nawet 
le Pi ord. D zisiejszy Monitor bardzo przychylnie w yra­
ża  się o podróży C esarza austryackiego po Lombardyi.

Wiecie, że w ojsko indyjskie zajęło w yspę Karrak i 
tw ierdzę B uszyr. Wiecie także, że R osya zajęta na mo­
rzu Kaspijskiem w yspy należące do Persyi. W ojna więc 
się rozpoczęta. Czy on# będzie trw ać lat kilka, ja k  u- 
trzym tyą oficerowie kompanii indyjskiej czy przeciwnie 
będzie zakoń izoną medyacyą Francyi? me wiadomo. 
Pozycya Francyi je s t piękna. Feruk ch u i był dotąd 
przedstawiony tylko sam em u hr. W alewskiemu. Lord 
Cowley patrzy na niigo krzyw o i przyczyna tego się 
pojmiye. __________

P a r y ż  2 4  stycznia.
Na onegdąjszym balu w T u leryach  było parę tysię­

cy osób. Cesarz tańcow ał z piękną margrabiną Serrano 
am basadorow ą hiszpańską, a Cesarzow a z lordem Cow­
ley. Było na balu dużo Rosyan. K sięż ia Jussupow , 
oaoba raniej niż przysto jn i była cała okryta dyamenta- 
mi. Tańczono kadryla Lanciers według mody francuz­
kiej, a  potem na żądanie Cesarzowej tańczono go tak 
jak  go tań c ią  w Anglii. W ostatnim  kadrylu figurowali 
sami Anglicy i sam e Angielki, w yjąw szy panny C. W. 
Polki. Tancerze oberw ali jednę falbanę u sukni tej pan­
n y ; Cesarz sam podjął falbanę zw inął ją  i grzecznie 
oddał. Od czasu w prowadzenia w modę sukien szero­
kich, kobiety nie w ychodzą z balów bez sikody . Z a­
w sze coś je s t przydeptanego i oberwanego. Po pani 
Serrano, panna Wai'x Angielka jaśniała na balu tuile- 
ryjskim. Pierwsza ma piękność doj-załą i h iszpańską, 
a druga pm ieńską i angielską. Pewne panie znajdują 
ostatnią bez dowcipu, zapew ne dla tego, że jes t skro­
m ną i przyzw oitą. Jest to prawdziwie keapsakow a bru­
netka. Dzień wprzód był bal na wyspie świętego Lu­
dw ika, na którym w kole 30-parowego m azura, ja śn ia ­
ły  dwie młode panie domu. Dwa dni wprzód był bal 
u pani May bogatćy Angielki. Nigdym tyle piękności nie 
widział.

Chociaż tknięty paraliżem biskup Trypolitański, kuzyn 
zam ordowanego arcybiskupa paryzkiego, kazał się pod­
nieść i zaw ieść do Cesarza, aby go uprosić o darowa-

sannę , która kilka dni trw a ła , a choć późuićj w idzie­
liśmy się kilkakrotnie ze  śn ieg 'em , spadł on jednakże 
jakby tylko dla pokazania i znow u na czas jak iś  zni­
knął zupełnie. Czy to oddziała i ja k  na u rodząje , nie­
wierny, ale zaw sze niepom yślna tam  w różba, gdzie nie­
m a naturalnego porządku rzeczy.

B rak w szakże sanny, jakoś nic nieprzeszkadza, aże­
by odbyw ały się kulig i, a  z  niemi i w esela krakowskie. 
Jedne z nich ju ż  były a drugie się szykują . Szkoda że 
to tak  nie m ożna się obejść bez pieniędzy, jak  bez śnie­
gu. Podobno i inne m iasta w kraju kuligują i także jak  
słychać bez sanny, którój brak w całem królestw ie czuć 
się daje. Z a  to , czernże np. pocieszają się w braku in­
nych rzeczy?  Oto rzecz dziwna jeśli wam odpowiemy, 
że o stry g am i! Je s t to tak  uderząjący fakt w r. b. że 
go w żaden sposób w kronikarskim opisie pominąć nie­
można. Skutkiem  nadzw yczajnej konkurencyi doszło ju ż  
było do tego, że mieliśmy je  po groszy dziesięć za sz tu ­
kę I niesłychana dotąd rzecz w W arszawie. Skutkiem 
zaś znowu tego obniżenia ceny, były takie handle, któ­
re dziennie do kilku tysięcy sz tuk  sp rzedaw ały ; a je ­
dnak zdawałoby s ię , że na taką  liczbę jaką sprow adzo­
no, nie znajdzie się konsum entów  w W arszawie. Poka­
zuje się w ięc, i s  miasto tutejsza je s t arcy gastronomi­
czne, i że lubi zabawiać się łakociam i, jeżeli tylko ka­
w ał galarety polipiej w skorupie, dobrze przesolonej, 
m ożna nazw ać łakociem—

29 Stycznia 1857,

nie życia księdzu Verger. W  liście, który napisał do 
C esarza prosząc o darowanie mu życia, Verger w ysta- 
staw ił się jak o  reprezentant niższego duchow ieństw a, j 
uciemiężonego przez w yższe, ale je s t t»  tylko czło­
wiek am b.tny, niekarny i wściekły. Lekarze i d u ch o -, 
w ieństwo dow odzą, że je s t obłąkanym i może m ają ; 
słuszność. Rekurs Vergera w ytoczy się w sądzie kasa- i 
cyjnym dopiero 2 7 go t. m. Verger chce żyć i ze zw ło k i 
legalnych skwapliwie korzysta. Zdaje się, że C e sa rz , 
daruje mu życie i że go pośle czy do Kajenny czy do i 
Nowej Kaledonii.

K ardynał Morlot przybył do P r  i ża. Mianowanie jego 
na arcybiskupstw o pa ry sk e  je s t niezawodnem .

K oszta  p rocesu , na które zosta ł skazany Uniters 
w spraw ie z ks ędzem Cognat, w ynoszą 6 0 0 0  franków. 
W redakcyi Unitem  panuje obaw a o postępow anie 
z tym dziennikiem kardynała Morlot, w razie jego  w y­
niesienia na arcybiskupstw o paryskie.

Dnia 10 lutego wytoczy się pr ices złodziei kom pa­
nii Doków, w którym  niestety będzie figurował syn  f -  
dw okata B erryer.

Dn. 21 bm., w dzień rocznicy śmierci Ludwika XVI, 
Cesarz miał być w tea trze  lirycznym , ale do niego się 
nie u d a ł i k sza ł donieść o tem w Monitorze. Donie­
sienie miało cel polityczny, to je s t elekcyjny. Ces rz 
stara  się m i-ć za  sobą  legitym istów w przyszłych ele- 
kcyach. K siążę Larochefoucould Doudauvdle, leaitymista 
cesarski, pom aga mu w te m , w ykazując w la Patrie 
n ezupełność skojarzenia się dwóch dynastyj. Skojarze­
nie je s t istotnie niezupełnem. W  listach kondolencyjnych 
przesłanych do hrabi de S slvandy : hr. Chambord w y­
raził się o skojarzeniu ogólnie; królowa M ana Amalia 
w ystaw iła skojarzenie jak o  zupełne tak  pod względem 
dwóch familij ja k  dwóch p a rty j, a  księżna Orleańska 
w ystaw iła je  tylko pod względem zgody dwóch familij- 
Skojarzenie byłoby czem siś tylko w tenczas, gdyby się 
zgodziły szczerze dwie partye, a  na  to się nie ma- Le­
gitymiści są  ciągle za  tradycyą Ludwika XIV i rządem 
mniej wię ej absolutnym , kiedy orleaniści są  za rządem 
parlamentarskim. Skojarzenie dokonane wr kółku Guizot i 
je s t parlsm ectarstiem , ala je s t bez siły, bo hr. Cham ­
bord, zw ażając na grunt partyi legitym istow skiej, nie­
wyraźnie się ośw iadcza nietylko o rządzie parlamantar- 
sk tm , lecz o trójkolorowej chorągwi. Thiers przewidy­
wał to i dla tego do niczego się nio m ięsz ł. M oina 
ju ż  być pew nym , że legitymiści z  nienawiści do orlea- 
nistów , będą głosowali za  cesarstw em . Z a  cesarstwem 
będzie także głosow ało duchow ieństw o. Z  Iegitymistami 
i duchow ieństwem  będzie gł sow ało  naturalnie w łościań 
stw o. O pozycya pokaże się tylko w o rlu n is tach  i re- 
publkanach i to w  m iejscach, w których przem ysł za ­
w sze liberalny przem aga. Orleaniści zebraii się w tych 
dn ach u lady H olland, ale dotąd nic nie uradzili 
w przedmiocie elekcyi. Republikanie przeciwnie ju ż  są  
gotowi. Na zebraniu w St. Carnot, postanowili g łoso­
wać na każdego kandydata opozycyjnego, jakiegokol­
wiek byłby koloru. Postan wienie to rów na się przy­
mierzu z orleanistami. Emigranci zachęcsją wszystkich 
do głosow ania i protestują prz*ciw am nestyi, o którą 
pros ł Siecle. Ledru Rollin rozsyła po Francyi odezwę 
zredagow aną w tym duchu , którą adm im stracya stara 
się prz jm ow ać. Zaczyna się na seryo ag tac y a  elek­
cyjna. Skutek jej będzie ciekawym i ważnym. Assem­
bles nationale ośw iadczył s ę  przeciw Uniccrowi 
w przedmiocie b uletynów elektoralnych. R ząd chce po­
kazać się w elekcyach liberalnym i zaufanym , ale chce 
zw ycięstw a. Rola prefektów będzie trudną.

W krótce wyjdzie ly  tom korcspondencyi Napoleona 1.
Giełda trzym a s ę dość dobrze, trudno jednak, aby 

za raiesiąc lub dw a nie wpłynęły na nią elekeye.
Mówią, że Rothschild bierze połow ę pożyczki h iszpań ­

skiej, której podjął się M.res.

P a r y ż  2 4  stycznia.
L *" Trafną je s t uw aga korespondenta Independance, 

że za rządów  C esarstw a d ipóki Monitor się nie ode­
zwie, żadnej nowiny za pewną podaw ać się nie godzi, 
albowiem w yraz certitude przestał być francuskim. Mi­
mo to jednak  nie czekając jutrzejszego M onitora, z a ­
raz 'poniżej donosi, że dnia 22go  po południu posei 
perski Feruk-chan był od C esarza przyjęty. T ak  tr' tru , 
dno z w łasnego doświadczenia korzystać. Le Nora 
podobnąż dał dzisiaj w iadom ość. F e ru k -ch an  był we 
środę u m inistra spraw  zagranicznych, a  dziś dopiero 
w Tuilleries. W krótkiej mowie, k tórą sam  urozy'* o- 
św iadczył i e  Szah cieszy s ię , iż zaw arty  traktat mię-

C zasby pomówić nieco o ruchu  um ysłow ym , ale nie 
tu  jeszcze  niema tsk  bardzo uderzającego , aby wyma­
gało pośw ięcenia oddzielnej szpalty. Czasowe wyda­
w nic tw a, postępują ciągle zw yczajnym  trybem , miesz­
cząc coraz lepsze, coraz praktyczniejsze, coraz w resz­

c i e  bardziej zajm ujące artykuły . Do rzędu tych należą 
ju ż  m iesięczne, ju ż  tygodniowe p ism a, o których m ó­
w iąc rańm y na myśli i K sięgę św iata. Ileż to ciekawych 
ile nauczających tam ustępów , a  jak a  staranność w w y­
daw nictw ie załączanych do każdego zeszytu rycin, 
p . Bernstein praw dziw ą położył zasługę tem dziełem, 
które wychodzi nakładem jego .

W spom niaw szy o staranności nakładców , m usim y 
także choćby słów  kilka poświęcić p. Karolowi Barn­
a u l ,  który między wielu innemi muzycznemi dziełami 
w ydał także poloneza An. K ątskiego, *w nowo założo­
nej litografii p. Pecq i wspólki w W arszaw ie. W yda­
wnictwo to  każdego zwróci oko, bo tak pięknej edycyi, 
niB powitaliśmy jeszcze z litografii krajowćj. Ani pod 
w zględem czystości samych nót, ani piękności papi®™* 
w niczem nieustępuje ona , edycyom lipsk im , do 
rych tak ju ż  naw ykło oko, że długo w patryw aliśm y się 
w tego po loneza , zanim mogliśmy uw ierzyć, iż to jes t 
płód krajowy. W  prawdzie litografia zdaw na bardzo 
znaną nam  b y ła , liczyła ona zaw sze dobrych praco­
wników ja k  Oleszczyńskich lub im podobnych; ale me 
m a w ątp liw ości, i e  do rozwinięcia je j w  W arszaw ie,

dzy F rancyą a P ersyą  ustalił daw ną tych narodów  
przy jaźń , a  on osobiście rad j e s t ,  że przybyw a do 
Francyi w chwili kiedy może w itając wielkiego monar­
chę pow inszow ać mu urodzin syna będącego rękojmią 
przyszłego szczęścia F rancyi, i traktatu  zaw artego mię­
dzy iprzym ierzyńcam i a  R osyą , albowiem on położył 
koniec krw awej walce i św iat udarow al p kojem. Z ło ­
żył potem swój list wie zytelny napisany w stylu w scho­
dnim ; w stęp kilku arkuszow y sięga prawie początku 
sam ego stworzenia św iata. Po  pow itaniu C esarza za ­
prow adzony był do pokojów Cesarzowćj. Dzienniki do­
niosły ju ż  wcześnie o bogatych darach jakie  przyw iózł 
perski poseł dla C esarstw a, zapom niał/ tylko dodać, 
że Sz«h przysłał Cesarzowi order lwa i słońca dya- 
mentnmi w ysadzany, a dla następcy piękną i koszto­
wną szablę. Pobyt w Paryżu Feruk-hana m a być pię­
ciomiesięczny, czyli później uda się do Londynu nie­
wiadomo esyli potrafi odwrócić groźby angielskie dziś 
ju ż  objawione zajęciem w yspy K arak i m iasta Buszy- 
ru ,  to niemniej zdaje się być wątpiiwem.

W e czw artek był bal w pałacu T uilleries, a  choć 
jak  mówiono zaproszonych tylko było 1500  osób skar­
żono się na ciasność w salonach dawniej mogących 
swobodnie objąć do 6 0 0 0  osób. T ak  to nowomodne 
stroje damskie w szędy uszczupliły nam miejsca. K aż­
da z b a lu , wieczoru lub teatru wraca do domu z po­
szarpaną su k n ią , łaje przeklętej m odzie, ale od niśj 
w żaden sposób nieodsfąpi. Zaproszenia do Tuilleries 
zwykle są  na godzinę 9 tą  i w szyscy spieszą aby przy­
być na c z a s , bo kiedy zegar bije dziew iątą , drzwi o- 
tw ierąją się na rozcież a  biada leniwym lub mni^j 
śmiałym. Kto się do ssli m arszałkow skiej, do galeryi 
gobelinowej i sali tronowćj niedociśnie, ten nic n e wi­
dział i jak  gdyby nie był na balu. T o też cała stra ­
tegia zależy na te m , aby zaraz po oddaniu biletu, po­
trafić mimo natłoku i pośpiechu lepićj z miejscowością 
obeznanych, dostać się jak  n oj dalej to je s t do sali tro­
now ej, za  którą dopiero są  sale bufetowe. O pól do 
dziesiątej weseli Cesarstw o otoczeni świetnym dwo­
rem , który za ją ł przygotowane dla siebie m iejsca, strze­
żone dotąd przez dwóch szam belanów . Orkiestra ode­
grała Partant pour la Syrie i zaraz potem rozpoczął 
s  ę kadryl C esarsk i, skład jego  znajdziecie w dzisiej­
szym  Constitutionnelu. C esarzow a miała suknię koloru 
w iszniowego, z szerokiem i koronkami tu  i owdzie pod- 
niesionemi przez zapinki brylantowe lub z czarnych 
pereł. Strój kobiet w ogólności był lekki a  w szakże i 
ten zdaw ał się za  ciężki śród tłoku i nadzwyczajnego 
gorąca. M ężczyźni w uniform ach, mundurach galono­
wanych w zdłuż i poprzek, w dawnych habit d la fran- 
ęaise  z żabotam i i mankietkami. Fraków  czarnych 
prawie nie widziano. Nie tak to byw ało za  czasów  
m iesiczańskich lipcowego króla! T a  rozm aitość strojów  
i b <t w  zapew ne lepiej podoba się oku. Nuda ja k  pow ia­
da przysłow ie zrodziła się z jednostajności, ale przecież 
jednostHjność ubioru przyjętego, jakim  je s t frak czarny, 
w ątpię aby przeszkadzała zabaw ie ochoczej, zw łaszcza 
gdy młodość i wdzięk podają sobie dłonie. Na balu 
w Tuilleries z  polskich rodzin była tylko księżna C. 
z synow ą sw oją  i c ó rk ą , (której zaślubiny z hr. Dz. 
na dzień 18 lutego zapowiedziane) i hrabina W . Córka 
jej ml>ła zaszczyt należeć do drugiego kadrylu i być 
vis a vis C esarza , a potem tańcow ać pas des lanciers 
przed Cesarstw em . Jakkolw iek taniec ten je s t modnym, 
na żądanie Cesarzowćj ledwie cztery pary potrafiło do 
niego stanąć. M oina sobie wyobrazić ja k  to nazajutrz 
po b a lu , w szyscy musieli spiesznie udać się do Cel- 
Is ry u sza , aby ich co prędzej w yuczył ułańskiego kro­
ku żeby z nim następnego czw artku popisać się mogli. 
Z pomiędzy cudzoziemskich strojów , węgierski hrabie­
go Caroly najbardziej w szystkim  się podobał. F ałszy ­
wie dziś nazyw ane kryn liny wbrew zapowiedzianej 
reformy od feilletonistów były tą  razą stokroć obszer­
niejsze. N azwa daw niejsza ju ż  im nie służy, z począt­
ku używ ano wprawdzie w łósienia, ale kiedy cena jego 
z 3ch franków podniosła się za  funt do I 2 s tu ,  fabry­
kanci przywołali na pomoc stal i żelazo. Kuźnie za­
częły robotę , lecz mimo całego pośpiechu niepotrafiły 
podołać codziennej potrzebie i dziś ow e balony najpo­
wszechniej tkane są  z  w łókna aloesu mięszanego z je ­
dw abiem , w ełną lub baw ełną i noszącego nazw ę w e­
dług p. Grellon italine, który wynalazek jego chciał 
sobie przyw łaszczyć, a według pp. Sorm ani, B runard , 
i innych Nertosine de Tampico. Ci ostatni dowiedli 
mu sądownie, że materya ta pod tem imieniem od da­
wien daw na znaną była w handlu.

    .
przyłożył się znacznie p. F a ja n s , po przybyciu swojem 
z zagranicy i założeniu zakładu litograficznego; ja k  na­
wzajem p. P ecq , przez obudzenie w spółzaw odnictw a, 
do podniesienia jeszcze bardziej tej g a łę ji sztuki. Chę­
tnie przeto korzystam y z tej sposobności, aby oddać 
s p ra w ie d l iw o ś ć  zakładow i p. Pecq, zyskującem u co raz 
b a rd z ie j  w zięcie w W arszaw ie i zasługującem u na niniej­
sz ą  w zm iankę.—-

N.i dzień 2 5  b. m. czyli na niedzielę, szykują tu  no­
w ą uroczystość , to je s t konsekracyą prałata M arszew-
stieg o  na biskupa dyecezyi kujaw sko-kaliskiej. Odbędzie 
się ona w kościele katedralnym s. Jana i z  odpowiednią 
do tego solennoscią.—

Otóż i cały s tan  rzeczy co do tygodniowego ruchu i 
życia w W arszaw ie , na przyszły zaś tydzień , znow u 
stftną w  programie zabaw y, do których należy i bal na 
k o r z y ś ć  szpitala  w Grójcu, m ający się dać 28go  b. ra. 
w salonie Doliny Szwajcarskiej, i inne tyra podobne roz­
ryw ki. Często gęsto rozrywki te przeplecie, to wesele, 
to pogrzeb-, to wreszcie obchód jak ie jś u roczystośc i, 
jak  to zw ykls dzieje się na tym  Bożym  św iecie ; niby 
tylko dla tego, ażeby spraw ozdaw cy mieli z  czego uw ić 
swój felieton, i ponieść go na ofiarę czytelnikom gazet.

O
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Mówiąc o balonach przypomniałem sobie list mój 
ostatni i doniesienie o odkryciu p. Gavarni. Chociaż 
dotąd żaden dziennik o niem nie dal wiadomości za­
pewne czekając na raport samegoż wynalazcy, a może 
niechcąc powtarzać na wiarą les Contemporains, któ­
rych wydawca pan Miricourt mało w dziennikarstwie 
znajduje przychylności, za swe biografie spółczesnych 
ludzi, riepodfbna jednak mniemać aby pan H. Page 
mógł bezezslnie publiczności kłamać. Jeślim został o- 
szukany jak wielu, sprostowanie doniesienia zostawiam 
dobrz# we wszystkim poinformowanym, a którym nie- 
podoba sią słyszeć aby akademia franeutka życzyła 
mieć w swoim gronie X. Lacordaire na miejscu zmar­
łego Salvandy, a to dla tej ważnej przyczyny, że już 
ma X. Dupanloup biskupa Oileanu. Otoi mimo tych za­
przeczeń pozwalam sobie powtórzyć, że pariya tak 
zwana parlamentarna: Dupin, Remussst, Guizot, Berryer 
i inni nieprzestają skłania* znakomitego kaznodziei, aby 
imie swe między kandydatami zamieścił.

W przeszłą sobotą p. Rokitański pod imieniem Hansa 
występował w Normie w teatrze włoskim. Na usilne 
nalegania dyrekcji przyjął rolg w zastępstwie innego, 
i dla tegoż nie potrafił w niej jako w mało sobie zna­
nej, pokazać niepospolity swój talent.

P- Tepa niegdyś spółwędrownik hr. A. P. na W8C " 
dzi?, przygotował na wystawę sztuk pięknych portret 
Adama Mickiewicza, dziwnie trafnie przypominający nam 
wyraz twarzy zmarłego wieszcza. *„„„0*

Listy z Be;lina doniosły w tćj chwili, że p. August 
Cieszkowski poślubia krewnę swą pannę Helenę córkę 
Krzysztofa Cieszkowskiego-

K ra k ó w  28 stycznia- Rząd krajowy Ogłasza, iż 
gminy obwodu Krakowskiego Ruszczą, Wyciąże i 
Wadów zobowiązały się na założenie szkoły para­
fialnej w Ruszczy, składać 11a utrzymanie nauczyciela 
185 złr- rocznie, do czego dołożywszy dochody 
gruntu szkolnego, ocenione na 15 z ł r , posada nau­
czyciela przynosić będzie 200 złr.; następnie zbu­
dować odpowiedni dom szkolny i takowy utrzymy­
wać w dobrym stanie, wreszcie na opał dostarczać 
corocznie 6 siąg drzewa.

Stowarzyszenie Cesarza Franciszka Józefa w Czer- 
niowcaeh ku wsparciu ubogich uczniów tamecznego 
gimnazyum wyższego, tudzież stowarzyszenie Cesa­
rzowej Elżbiety bu wsparciu ubóstwa, coraz wię­
kszego nabierają wzrostu, a ostatuicmi czasy w pa­
mięć szczęśliwego rozwiązania N. Pani i urodzin N. 
Pana, przybyło instytucyom tym przeszło 1000 złr., 
które wraz z oświadczenia!, i corocznych składek i 
dawniej zebranemu funduszami przedstawiają kapitał 
blisko 20,000 złr.

W ie d e ń  27go stycz iia. W szystkie prawie dzien­
niki tutejsze opierając się na depeszy medyolańskiej, 
piszą o najświeższym akcie amnestyi, który za­
pewne dziś jeszcze lub jutro w całój osnowie swo- 
jćj znanym będzie. O. D. P ost mówi o nim n a s tę ­
p n i e ,  najtrafniej, jak sądzimy:

A m nestya ,  ja k ą  C esarz  A ustryack i w y d a ł w e 
W ł o s z e c h ,  je s t  jedn vm  z  najw spania lszych  ak tów  p o -
l i t y -  z o y ch , jaki s ię 'c d  w ielu  lat w Europie zjawił. 
Z n a c z e ń -e bowiem tego zdarzenia nietylko samej ty­
czy się Austryi, ale waży ono również na szali sto­
sunków  ogólno-włoskich 1 w innych krajach europej­
skich wywołuje echo naśladowania, za które narody 
wdzięczne będą Cesarzowi Austryackiemu.

„ Po śród wszystkich państw porwanych wypadkami 
lat 1848 i 1849, i zmuszonych wykonywać prawo 
karne za zbrodnie polityczne, żadne zdaniem naizem 
nie miało tyle energii, aby wydać powszechną i bez­
warunkową amnesty ę.

„Mieszkańcy królestwa Lombardzko-Weneckiego, 
są t:.k szczęśliwi, iż są pierwszymi, którzy otrzy­
mali dar tak rozległy i prawdziwie cesarski. Po­
dwójnie cesarski, gdyż nie wydany w dniu wjazdu, 
jakby na zachęcenie do świetnego przyjęcia, jakoby 
podnieta dla zapału na czas pobytu cesarskiego; lecz 
właśnie pod koniec jego, na dwa dni przed wyja­
zdem swoim Cesarz otworzył róg obfitości i wysy­
pał zeń w zupełności łaskę swą. Amnestya polity­
czna, powiedzieliśmy niedawno, podwójny ma cha­
rakter; jest ona naprzód li prywatnem dobrodziej­
stwem dla osób pojedynczych, uwalniając ich z wię­
zienia, dozwalając wrócić do domu na łono familii, 
przebaczenie, zamiast kary orzekając; pod tym wzglę­
dem zostaje ona na ogólnem stanowisku humanitar- 
nem i nie różni się od tego przebaczenia, jakie ła ­
ska monarsza wyświadcza w przypadkach zwykłych 
pospolitym zbrodniarzom. Ma ona jednak inny je ­
szcze daleko większy charakter, podnoszący ją  do 
znaczenia dobrodziejstwa dla całego kraju.

nAmnestya polityczna, którą M o n a r c h a  publicznie 
wydaje dl# ogółu , jest dowodem zaufania położo­
nego w całej ludności. Tu leży główna różnica mię­
dzy ułaskawieniami osebistemi, a aktem 1 biorowym 
laski. Ułaskawienie osobisto może płynąć z pobu-
. ł a l r  m i l m i ; .   ■   1  • ~

Austryą a Stanami Zjednoczonemi Ameryki półno­
cnej na dniu 3 lipca r. z. zawarty w Washingtonie, 
podpisany przez Jego CKAp. Mość w dniu 
pada t. r. i ratyfikowany w Washingtonie dma 
grudnia, a tycza.cy się wzajemnego wy?flł“  * 
bie zbrodniarzy. Treść tego traktatu je s t . Aus y 
Ameryka północna, wydr ją sobie na wzajemne źą 
dania swoich poselstw » władz zbrodniarzy przeby­
wających w krajach jednego z tych państw, jeśli c,ż 
dopuścili się w krajach drugiego z obu państw kon­
traktujących: m orderstwa, zamachu morderczego, 
rozboju na lądzie lub morzu, rabunku, podpalenia,
fałszerstwa, fałszowania papierowó, 1 kruszcowej
monety, a to pod zastrzeżeniem, iż dowody popeł­
nienia jednej z pomienionych zbrodni będą takie, iż 
na ich zasadzie można aresztować 1 pod sąd oddać 
osobę któraby się takowej zbrodni dopuściła w kra 
jach pod juryzdykcyą drugiój strony zostających 

I  Sędziowie i inne władze obu stron mBją prawo 
moc wydawać rozkazy do aresztowania zbiega lub 
obwinionego za złożeniem przysięgą stwierdzonego 
podania strony przeciw nej, a to w celu stawienia 
rzeczonego zbiega lub obwinionego przed sąd lub 
władze, w celu zbadania dowodów karygodności, 
które jeżeli uznanemi będą za dostateczne, tenże sę­
dzia lub władza indagująca, mają rozkaz osobę ta­
kową przytrzymać by ją  wydać. Koszta aresztowa­
nia i wydania ponosi strona rekwirujące. Umowa ta 
nie obowiązuje w stecz, ani też nie odnosi się do 
politycznych zbrodni. Nu zasadzie tój umowy nie 
wolne wydawać własnych obywateli lub poddanych. 
Osoba mająca być wydaną, jeśli się dopuści nowej 
zbrodni w kraju, gdzie znalazła schronienie, nie mo­
że być wydaną aż po odbyciu kary za zbrodnię 
w miejscu popełnioną, lub po uznaniu swej niewin­
ności. — Umowa ta ebowwięzuje do dnia 1 stycznia 
1858 od połowy r. b. ma być w ciągu 6 miesięcy 
ponowioną na dalszo 12 miesięcy lub wypowiedzia­
ną, i tak następnie obowiązując od roku do roku.

F r a n c y  a.
Le Droit poświęca następujący ustęp sprawie 

IVergera:
„Powiedzieliśmy, że pp. Thiercelin i Reverchon a- 

dwokaci przy sądzie kasacyjnym, przejrzeli doku­
mentu dotyczące sprawy V ergera, lecz misya ich 
skończyła się gdy V erger innego obrał sobie adwo­
kata. P. Morin adwokat przy sądzie kasacyjnym 0 -  
debral list od skazanego z prośbą, aby się porozu­
miał z p. Nogent Seint-Laurens w przedmiocie ape- 
lacyi do sądu kasacyjnego.

„Yerger wskazuje panu Morin, jako najgłówniej­
szy powód apelacyi, protestacyę, którą sam wynu­
rz j ł  sądowi karnem u, że mu kładziono tamę w 0 -  
bronie.

numerze Borsen-H alle  czytamy list z nadpisem: 
„Od granicy polskiój 20 stycznia*, będący mniej 
więcój dosłownem przetłumaczeniem wiadomości 1 
uwag naszych, zamieszczonych pod rubryką „Ro~

n r  -  O A ___ _ ł ______s k r e ś l i l i

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 2 8 stycznia. Za staraniem kilku osób, od­

prawi się w następujący wtorek d, 3 lutego o godzinie
uwag naszych, zamieszczonych pod rubrysą 1 p(St do llt<sj naboieństwo żałobne za duszę czcigo-
!y®.VW , eKZ 20g°  « r r * ’ g I  J  Pamięci najprzewielebniejszego arcybiskupa paryz-
krótki obraz obecnego położenia rzeczy j a  Kauka kiego, Maryi Dominika Augusta Sibour, którego zgon, 
u e . Korespondent Borsen-Halle me zważał nawet, . <oi * . naród francuski, aloi naród francuski, ale 

zasmucił. —  Wierni na

USUD1SIO IIIOZO p tJiK J 'r "  r -----
miłosiernych, jak również z przekonania o skru­

sze 1 dalgiej nieszkodliwośei osoby skazanej; u -
łaskawienio zbiorowe, wypowiada swoje zaufanie 
w wierność ogółu, w pośród którego niepoprawny
!!!r^  ^est za nieszkodliwego i bez zna­
czenia. Am estya udzielona w ogóle, jest epoką hi­
storyczną, która zamyka przeszłość, a otwiera nową 
piękniejszą przyszłość.
1 ^eg° ama0stya 25go stycznia jest a-
ktem bezprzykład ym od lat wielu. Nawet tam, gdzie 
w d. 8 kwietnia r. z. musiano tyle rozprawiać na długich 
koi ferencyach o losie skazanych, —  nie dano je ­
szcze w takich rozmiarach przykładu, jak to uczy­
nił Cesarz Franciszek Józef; słusznie przeto może­
my nazwać amnestyę 25go stycznia czynem euro­
pejskim.*

—  Gazeta W iedeńska zamieszcza traktat między

,  Obrona moja niebyła w olną— pisze o n , ła ­
two będzie panu otrzymać zadość uczynienie od są­
du przeznaczonego do wydawania wyroków a nie 
zaś czyn ien ia  p rzy s łu g . “ Y e rg e r  o św iadcza , że jeżeli 
w yrok  sądu  k a rn eg o  n ieb ęd z ie  zn iesiony , sp raw ie ­
dliw ość w ygnaną  je s t  z  ziem i i s ło w a  a p o sto ła  „ śm ie rć ] 
jest zyskiem* sprawdzą się na korzyść jego nieprzy-1 
jaciół. Prosi on pana Morin, aby mu rychło udzielił] 
planu swej obrony gdyż czas nagli.

„P. Morin udał się do więzienia la Roquette i wpro 
wadzony został do każni V ergera, któremu oświad­
czy ł, że przyjmuje jego obronę w sądzie kasa­
cyjnym.

1 „P. Morin wytlómaczył Vergerowi, że art. 422 po­
stępowania karnego dozwala mu zwłoki dziesięcio­
dniowej od chwili oświadczenia, że chce apelacyę 
założyć. Dodał on, że gotów jes t wystąpić w obro­
nie jego w przyszłą sobotę, lecz od niego (V erge- 
ra) zależy, czy chce korzystać z dozwolonej mu pra­
wem zwłoki; „Chcę korzystać odpowiedział Verger. 
Pragnę jakieibądź zwłoki.“ Natenczas rzek ł p. Mo­
rin, sprawa w przyszłym tygodniu dopiero wytoczy

“'.C S - s . * «* -
do jakiej go zmusza odzież krępująca mu w y rę 
ce. Ubolewał szczególniej, że pisać me mo e. Y" 
niono nakoniec zadość jego nieustannym p 
uwalniając mu prawą rękę. Może on pisać, *®cz , "
kiclv użyto ostrożności, aby nienaduźył doz 
go mu przywileju. Verger jest spokojny, smu y 
przygnębiony. .

„W e czwartek o godzinie le j z południa M S- 
[Allou biskup z Meaux, w towarzystwie więzienn g 
kapelana udał się do więzienia Vergera.*

R o s y a .
Wskazywaliśmy już kilkakrotnie w jaki to » 

z wiadomości i listów z Rosyi i Polski przez nas 
w Czasie podanych, z naszych nad niemi uwag, 1 
z rozpraw nad zmianami i zdarzeniami w tem pan- 

Istwie, fabrykują dzienniki niemieckie koresponden­
c ie  niby -  w łasne, datując je  z jakiegokolwiekbą z 
miasta rosyjskiego, a najczęściej „z nad granicy 
polskiej*, dodając jaką własną uwagę lub domesie- 
jnie okazujące jedynie zupełną nieznajomość stosun­
ków rosyjskich. Odznaczają się tóm: między dzien­
nikami hamburskiemi Borsen-Halle, i Hamburger 
Nachrichlen , z wrocławskich Schlesische Ztg, a 
i nawet niektóre wiedeńskie, Gazeta Kolońska, i 
I poważna Allgemeine Augsburger Ztg. Chociaż nie 
mieliśmy i me mamy czasu i miejsca wskazywa 
tym dziennikom wszystkich urobionych w ten spo-  
sób korespondencyj, które prawie codziennie znaJ” 
dujemy w gazetach niemieckich; jednak każdemu juz 
z wyżej wymienionych choć raz dowodziliśmy tćJ
niesumiennój fabrykaoyi. Czy te  korespondeneye ro­
bione są w łonie samychże redakcyj, czy też p o ­
syłane im przez takich korespondentów jak wymię 
niony w ostatnim liście z Hamburga? (patrz Gza* 
z 27 t. m)— trudno dociec. Dzisiaj oto w ostatnim

zie. n o re sp o n a e n tBorsen-Halle nie zwaza* obopilotó,  . ni lko “tolioę
że daleko obszerniejszy, lecz na tych s a m y c h z a - l ^  ^  ^  ^______
sadach oparty opis teraźniejszego stanu walki RogVM pom;enione nabożeóetwo zebraai, zechcą pewnie poleca- 
z ludami kaukazkiemi , skreślony w dzienn.ku na- J  milosierdliu Boiemu d ś najprzewielebniejszego 
szy«  jeszcze 21gO listopada, powtórzyła W gkr^ -  Jaroybi3kupa, błagać razem Boga, aby tak etrasznój i 
mu Neue preusstsche Z,g  z 16go t. nn pod 1̂ > 1- 1 yokoUcznośoiach swoich bezprzyW j  zbrodni, którćj
sem . „Se er p a 1 walka na Kaukazie , nie Y j .j ofiarą wierny sługa Jego, raczył niekaraó nowym 
miemając wprawdzie nazwy naszego dziennika , lecz P iewu sweg0 Iewe’m
tylko pisząc ogółowo „polskie dzienniki*. Nie za- R i(5tg 8. Barbary dla t d innemi na to na.
dziwią nas jednak postępowanie gazet niemieckich ym został) ie  ^  wIelkim ołtarzUt
wychodzących w odległych nieco mias ach od Kra- iię wyobrażenie Niepokalanego Poczęcia N. M.
kowa 1 czytanych przez urną publiczność; kiedy t a k do\ td; ego to wiary naezój dogmatu, szatańska
samo prawie postępują dziennik, daleko bliżej, w y - nienawiW,  uzbroiła żwiętokradzk, rękę mor-

C _ Z W ^d o m o śi z Petersburga przez nas o d e b r a -  fercy. Zbliżenie
ne dochodzą do 19go t. m. W edług nich ślub hr. 80botę o godzinie 1 otój w kościele
Morny z księżniczką Trubecką miał nastąpić 21go «  n «p j ł  ł  jako w roczni ia ,
t. m. Nowożeńcy pozostaną dłuższy czas W Peters-1 p o .  K-apucynów o p , Władysława Marylskieeo
burgu, gdyż poselstwo hr. Morny przy dworze r o - | łobne * . o1ffn ,  z. w 23 r. życia,
syjskim trwać ma jeszcze kilka miesięcy. Ten d łu -1  zmar 08° w R*7m,e & 
gi pobyt ambasadora francuskiego w Petersburgu I , ! .
nasuwa publiczności rosyjskiej myśl że jakieś w a-1 K u r s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  1 p i e n i ę d z y ,  
źne układy toczą się między obydwoma rządam i, a u le * # * * *  28 styczn ia
pizynajmmej okazuje wielkie zbliżenie się tych l f  * " ■ „  . ’ . , 7/ — Tjondrc sir. to  
dwóch rządów; tym więcój że dzisiaj jedynie Frsm- ^U * -35̂ ^ 6 /• * *  J*  rtota g 1/,- -
cya ma ambasadora przy dworze rosyjskim , w s z y - l ' ■ B 5.procent. —  peiy
stkie inne mocarstwa reprezentowane tam są przez «  . _  obliirf iademn, gali-
posłów nadzwyczajnych lub tylko przez s p r a w u j ą - 1 ' . “ " f 01" L i i U f i a  ^ ‘/4- M*
cych interesa. W iadomo, jaka w hierarchii d y p l o - N ^ 9 5‘pro^ a . _  Meuliki 8-procent.- . Losy
matycznej jest różnica między ambasadorem, p r z e d - i s s s  1 3 7 . —  dto  
stawiającym osobę monarchy, a innymi rozm aite j]1834' ^  Bsjltew„ 1027 . —
nazwy i stopnia posłani i ajentami dyplomatycznymi. | " r- 1854 ?i  r  J *  „9 r7 i, — Akoye kredrta

W dniu 19 t. m. um arł znów w Petersburgu je -l^ k cy *  kalet ieh*. n < 5 . n e a n a.
den z wysokich dygnitarzy rosyjskich, rzeczywisty 28 stycznia-  Uuble «ebn»
radzca tajny hr. Grzegorz Strogonow w 86 roku ź y - |  > y 0 _  E*nknoty k -
oia, który w długim zawodzie służby publicznój o d -1 ca , Ł . ’  , ' 4 1 0 i /  pJ. 4 0 8.
S d  w ioli uSlBgS K«Sy;, Należał on do „ r o . n i e t w . « J =  -  «« A
narodowego cżjli n u b e g o  . by ł jedn jm  ,  m jn ..-  _  J T . V . .  -
jytoiejszycii pandw .  a
je s t na lewą rękę z córką cesarza Mikołaja z w . |  8 kr. 18, pł. *łr. 8 kr. 14 hi*.—
księżną Maryą Leuchtenoergską. |  , .. , , d> ,jr< 4 t r .  &2 płacą *łr, 4

Gazeta Senacka  ogłasza nowe rozporządzenia co ] »■ Dukaty auatr. śąd. sir. 4 kr. 54  płacą
do formalności przy dobrowolnem, kontraktowem u - | — ^  saata-wne polłkis * kapwam.
samowolnieniu poddanych przez właścicieli. R° ZP°~ I 6 i, rda0. »5 ‘/#, Listy *w t gaiio. * kupon,
rządzenia te ułatwiają tylko spnsob usamowolniema 4 /«. < h a m il  .  kapon.
usuwając niektóre formalności, ale me zmiemają y I , . 80 _  poiycrVa n> rodowa
najmniej do iyotoasow ej podłym  w .g lędem ^ a d y J M n i ; ^ ^  ^

R u r *  iu so ze tk i  s d. 24 stycznia — Dukat hclor- 
Dukst oesar*. złr. 4 kr. 51. —

Owszem, od czasu wstąpienia na tron cesarza Ale 
ksandra, rząd mniój się wdaje w stosunki nuędzy.
właścicielem i poddanym w Rosyi i ec\mć} się tym j ros, ’lłr. 8 24 . Rubel ro». złr. 1 kr. 88
ostatnim opiekuje. Z rozkazu cesarza Mikołaja s p i- ] x fa. 83. p0uki kurant i pięciozło-
sano wszędzie inwentarze oznaczające powinnościł - P  L ^  12_ _  Galicyjskie listy zastawne za 100
włościanina i ograniczające takowe, a kapitanowie-1 * - • _  Galicyjskie obli-
sp raw n icy  m ie l i  po lece n ie  p rze s trzo g aó  i c s u w a ó , j zk . bez kupondw^ •__  ̂ ^^ - •  •*

aby  w ła śc ic ie le  n ie  w ym agali od pod danych  w ięcej 
nad spisane w inwentarzu powinności, z czego wy­
nikały naturalnie spory między kapitanami-sprawni- 
kami a właścicielami. Dzisiaj rząd starając się ująć 
sobie właścicieli, zakazał kapitanom -  sprawnikom 
wdawać się w te sprawy, a wykonanie przepisów 
w tej mierze pozostawił sumieniowi właścicieli i do­
zorowi władz szlacheckich.

T u r c y a.
Szczegółowe wiadomości z Konstantynopola się­

gają do 17go t. m. W edług pogłosek obiegających 
Stambuł, firman zwołujący dywany, to je s t ,  rep re - 
zentacyą narodową w Księstwach Naddunajskich ma 
być wkrótce ogłoszony, lecz podczas wyborów do 
tych dywanów 10,000 wojsk tureckich stać ma 
w Mołdawii i Wołoszczyznie dla utrzymania porząd­
ku. Pogłoskę tę potwierdza Oss. Triestino. Tenże 
sam dziennik donosi, iż z Carogrodu przybyło w po­
selstwie kilku naczelników czerkieskich. (Zapewne 
z zachodniej części Kaukazu z właściwej Czerkie- 
syi, gdyż tylko w tój części gór zdołali Turcy za­
wiązać stosunki; inne ludy kaukazkie szczególniej 
podległe kierunkowi Szamyla niechcą uznawać tak 
rosyjskiego jak tureckiego zwierzchnictwa, pragną 
pozostać zupełnie niepodległymi a w obronie swej 
wolności ufają we własne siły i niedostępność gór 
ojczystych. P. R. Cz.). Prcsse d’Orient utrzymuje, iż 
przywilej na budowę kolei żelaznój z nad Dunaju, 
z Ruszczuku przez całą Turcyą aż do zatoki m or- 
skiój Saros blisko przylądka Gallipoli, udzielony je ­
szcze niezostał, a jedynie obiecano, i i  dany zosta­
nie Layardowi członkowi Izby angielskiej, jeżeli 
w ciągu dwóch miesięcy utworzy towarzystwo po­
siadające potrzebne do przedsiębiorstwa tego kapi­
tały. Policya turecka rozwija wielką czynność dla 
utłumienia rozbojów po drogach. Mimo tego mor­
derstwa popełniane są w dzień nawet na ulicach 
Konstantynopola, a niedawno w pobliżu teatru na 
Pera zamordowano trzy osoby. Polityczny świat tu­
recki zajęty jest przedewszystkiem sprawą organi- 
zacyi Księstw Naddunajskich; położenie tój sprawy 
i najświeższe o niój wiadomości podaliśmy w osta­
tnich przeglądach.

—  Otrzymaliśmy doniesienie z wiarogodnego źró- 
ł ~ znany z waleczności i energii w ciągu 0 -

gaeyo  in d e m n iz . b e z  k u p . z l r .  79 kr, 5. P°~
iy c z k a  n a ro d o w a  b ez  k u d o n b w  z łr .  8 3  k r .  8 6.

K u r s  * 2 I e tyczn . M e ta lik i 8 3  % .  Nowa
pożreska f 4 ’/#.— Akcya Banku wiedoń. 1030. —  Akcje 
kolii ielaMićj północ. 228. —  Agi© cć słota 83/8, od 
,robra 5. — Oblig. uwołn, grant 79. — Psiyosk#
ostatnia narodewa 85®/16. Promessy gaficyjslde 101 ł/a 

K u r» wroclaveeki t  dnia 2 7 stycznia. Banknoty 
auftr. 9774 *. Bankn. polak. 95a/a ż4d. —  Listy *ast. 
polskie dawn. 915/e ięd.; nowe 916/* iąd. —  Listy * st. 
paznańskie 9 9 ż. 4-proo. 8 6 n / ia żąd. dto 8 V,-proo. żęd. 
Ktlćj Kraków. Górno Szląska 8 o 7 4 d.

dła, Że  J „ UKIDVIUVDU 1 ouoigu "  ".#6“ “
statniój wojny Iskander pasza (IlińskO, zajmuje się 
w Konstantynopolu z polecenia rządu organizacyą źan- 
darmeryi w Turcyi. Wątpimy jednakże, aby najlepiej 
nawet uorganizowana i najsilniejsza żandarmerya 
zdołała utrzymać porządek w tem do gruntu wzbu- 
rzonóm państwie, rozpadającóm się na różnorodne 
żywioły, które z sobą coraz silniój się ścierają

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  26go stycznia. Dr. Kern w ręczył wczoraj 
swoje listy wierzytelne.

P a r y ż  27go stycznia. M onitor  donosi; Parowiec 
wDuchayla“ odpłynął 25go z Toulonu, aby zwie­
dzać porty neapolitańskie. Constilutionnel donosi; 
Hr. Pourtales jeden z wypuszczonych więźuiów neuf- 
chatelskich przybył do Marsylii i stamtąd udaje się 
do Nizzy. ___  ___

Z Medyolanu nadeszła nadeszła depesza z 2 
itóra brzmi: „W sobotę 24 J. C. K. Ap. Mość u 
się do Pawii, oglądał tam uniwersytet i 
kłady publiczne i w rócił wieczorem do Me J 
M. Cesarzowa zwiedzała w Medyolanie ro . ^  
sztory i zakłady żeńskie wychowania. dg mgr_ 
czył Cesarz Jmć w piśmie własnoręc* powszechne 
azałka hrabiego Radeckiego udmdw Lom_
ułaskawienie wszystkim więźniom ć zaniecha_ 
bardzko-W eneckiego, a zaraze azanie specyalnego 
nie dalszych dochodzeń 1 r ^  jeszcze obwie-
sądu w Mantui. Wczoraj Ipo p wyw0| a| 0 g j0§ne
szczenie najwyższego a^ “ gzkańcami. Miasto illumi- 
okrzyki radości między^ oświetionym rzęsiście te a -
now ano, a N. Państwo . byIi p0wtarzanem i okrzy- 
trze s cala, PrzJ J “ i0 zebranym na placu zamkowym 
kam1’ ,ki l rnvch ulicach, przeciągnęły się aż do p ó ł- 
1 W 8 Dziś Cesarz J'nć w śród ciągłych okrzyków 
f°aCy »7nmnie zgrom adzonego, zwiedzał ogólny szpi- 
ta fUi inne zakłady publiczne. W ieczorem  pon ow io-

nOWedługa^ ? ni08ienia 1 Florencyi z d .24go, kaw. 
B u o n c o m p a g n i  w ręczył W . księciu pismo uwierzy­
telniające g o  jako nadzwyczajnego posła sardyń- 
skiego i pełnomocnego ministra przy dworze to­
skańskim.



CZAS z Czwartku 29  Stycznia 1857.

P rz y je c h a li od 26 do 27 stycznia.
HOTEL POLLERA. Dobrzyński M ichał w ł. dóbr z Jo ­

dłowy. Polityński Karol obywatel z Tarnowa. Krunp Adolf 
z Jelenia. W ojnarowicz Dyonizy ksiądz z Rzeszowa. Szeli- 
gowski Franciszek pełnomocnik z żoną z Zatora. Szymanow­
ski W ład y sław  z Baranowa. Braun Fryderyk kupiec z B ia- 
łó j. Fichtner Gustaw z W iednia. Buchowiecki W ładysław  
obywatel, Bergson Miohał agronom z W arszawy. Kiernicki 
Konstanty w ł. dóbr, Z ielińska Józefa wł. dóbr z Galicyi. 
W ernik  Wilhelm kupiec z Drezna. Silbermann Siegfried ku­
piec z Mysłowio. Sohrauer Hermann kupiec z W rocław ia.

Wyjechali: K rotow ski Juliusz do W rocław ia. Szym anow­
ski W ład y sław  oficer, Szymanowski Maurycy obywatel do 
Słooina. Lenkiewicz Innocenty do Bochni. Krunp Adolf do 
Galicyi. W ojnarowicz, Dyonizy do Rzeszowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Emanuel Hahn kupieo z Dembicy. 
Karol Mateusz Kohlhaas kupiec ze Lwowa. Jan  Dobrzyński 
dziedzic dóbr z Wiednia.

H O TE L  SASKI Antoni Łącki w ł. dóbr z Galicyi. Floryan 
baron Gosterowski wł. dóbr z Baczali. A tanazy Maysel ob. 
z żoną z Zagórza. Julia K ałuzkacw ł. dóbr z córką z Zegar- 
towio Gustaw Dąmbski w ł. dóbr z Kossowy.

jS f t tn u te r t  2C6enbś nacf) S B ietic jfa  su ru c ffa fjren , wnb bo rt 
: u m  1 0  Uf)r 15  S ftinu ten  Tfbenbć etntreffcn.
: aSon ber f .  f . 33etriebg=£>irection ber oftiicfyen @ taa tćb a f)n . 
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K O LEJ ŻELAZNA 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
Do Dębicy ) 0 60<,zlnie l a t ®J m!n' 15 P° południu.

f o godzinie 9tej min. 5 wieczorem.
o godzinie 6tój min. 30 z rana.
o godzinie 9tej min. 30 wieczorem,
o godzinie 6tój min. 10 z rana.
o godzinie 3ój min. 25 po południu.

Do Wieliczki . {

Do W iednią . |

Do W rocław ia f  Q d7!nie 8źj min 
i W arszaw y J

Przychodzą do Krakowa:
Z Dębicy . . |

30

Z W iednia . I
o godzinie 5tej min. 20 z rana. 
o godzinie 2ej min. 35 po południu.

Z W ieliczki { ° g0'jz!n!e 10t®j m'»- *6 z rana.
I o godzinie 6tej min. 46 wieczorem.

o godzinie l i t e j  min. 25 przed południem.
o godzinie 8ej min. 15 wieozorem.

^ i W arfzaw y  j 0 godzl“ io 2ŹJ min- 65 P° południu.
Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.

( o godzinie l l tó j  min. 15 przed południem,
odchodzą . . j  o godzinie 2ćj po północy.

Z  Krakowa do Dembicy:
' t o  godzinie 3dj min. 37 po południu, 

przychodzą . . } 0 godzinie 12tej min. 25 w nocy.

Treść Obwieszczeń urzędowych
w Nr. 21 Krakauer Zeitung.

L l e j t a e j e .  Do dnia 4 lutego oferty w Bochni na do­
stawę m ateryałów  do okręgu drogowego Podgórskiego (1076 
z łr. 29 k r .)  i w dniu tymże w kanoelaryi mag. w Podgórza 
ustne oświadczenia (wadium 10-procentowe.)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CE1ŃY Z B O Ż A

na Targowicy puklicznej ie Krakowie w  trzech gatunkach 
praktykowane.

III. Gatunku
W yszczególnienie 

produktów

Metza pszenicy zim.
„ ja re j do siewu
» •
„ jęczmienia 
n owsa . .
„ konicz. czerw 
„ g ro c h u . 
u jag ie ł .
„ bobu i  
„ ta ta rk i .
„ prosa .
„ maku moraws
v n . Poisk'

Metza fasoli . .
„ ziemniaków 

Cet. siana wagi wied.|
„ słom y »

Spirytusu garmeo 
z opłatą  na 90 Tr.||—

Okowity . na80 
Szumówki garn.
M asła czystego garn 
Jaj kurzyoh kopa .
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
detto „ dnbeltow.
Kaszy jęozm. |  meca 

» szęstoohow. 
v psaennój .
„ perłowej ,
„  tatarczanój 
n n przetar.

Mąki jęczmiennej 
Pencaku 1 meca .

£  M agistratu m. Krakowa 27 stycznia 1857 r.
Skrzydełka Sekr. Mag.

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
W aw rzyn iec  Cengler. Teofil W etper.

miejscu do 1 
P r z e m y ś l .

I n s e r a t y .
mówiąca po francusku i po r i g . . ,  
życzy sobie mieć miejsce do tow arzy- 

9  I  stwa przy osobie młodej lub wiekowój 
I  J f  I  albo zająó się nauką dzieci do 10 lub 

. *a mających. — Zostaje jeszcze na 
kwietnia — Adres „MUe P. G. “ poste restante

(7 1 -1 -3 )

u r z ę d o w e .
9 ?r. 3 9 6 .  ^ u n b m a d ) u n ^  ( 6 5 — 3 )

S a g  fjofje 9t t i r # e r i u m  fu t  ^ a n b e i,  © ew erbe u n b  of= 
fentticfye SS auten  t ) a t  m it  bem  (Stlaffe nom  l l .  f a n n e r  
I. 3 -  3 -  3 2 4 4 2 — 2 7 0 8  jU genefjm igen _s « uf)t/ b ag 5je 
<5tfenbaf)njłation S B teftc jfa  »o m  2 6 . 3 a n n e t  b. 3 *  an= 
9 tfangen  fu r  bcn fP erfo n em  u n b  St9tf)tent>etfef)i; erbffnet 
roetbe.

6 $  tnerben bafjer, non  biefem  <mgefangen, 
ftcf) jWei gemifcfjte ś u g e  no n  $ r a f a u  nacf) SBielicjfu unb 
in  mtgegengefefcter 9?id )tung  nerfe fy ttn .

S e r  erfie 3 Ug tnirb u m  6 U f)t 3 0  9J?inuten  gtuf> 
n o n  Ć frafau  abfat>ren, u m  7 Uf>r 1 5  SW tnuten in  2B ie= 
l ic jfa  ein treffen , non bo rt u m  1 0  Uf)r SB orm ittagS  nad) 
Ć fra fau  su tu c ffa ijrcn , bafetbjl u m  1 0  Uf>r 4 6  9 f lin u te n  
S Jo rm itta g d  etntreffcn unb bcn 2fnfd)tug a n  bcn 9>erfo= 
n e n = 3 u g  111. nad ) Sbębica, un b  $ c r fo n e n = 3 u g  IV . nacf) 
2 8 ie n  n e rm ittc ln .

S e r  jtnc itc  3 n g ,  tneidjet in  SSerbinbung m it  bcm  nacf) 
£ )ę b ic a  t>etfef>renben $ ec fo n en  = 3uge 1. fie f jt, tn irb  u m  
6  Uf)r Tfbenbś non  S B ieiic jfa  ab fa ijrcn , u m  6 Uf>r 4 6  
5 )? in u ten  in  j f r a f a u  e in tre ffe n , non ba u m  9  U fjr 3 0 ,

Dnia 4go lutego r. b. o godzinie lOtej z rana odpra­
wiać się^ będzie w kościele 0 0 .  Franciszkanów

Żałobne Nabożeństwo
za duszę śp.

R om ana D obrzańskiego,
był. radzcę województwa Sandomierskiego, na które się 
zaprasza krew nych, przyjaciół i pobożną Publiczność. 

(8 1 -1 -3 )

SŁAWNEGO Dr-

(2366) przeciw

wypadaniu włosów,
n w ie ń c io n a  na  rocznym  p o p isie  w  sz k o le  farm acyi w Paryźn .

Pomada ta złożona z c z ą s t e k  r o ś l i n  b a l s a m i c z n y c h ,
z najw iększą akuratnością przez nas sporządzana, nietylko 
odrazu wstrzym uje wypadanie WłOSÓW, ale tosamo dzia­
ła ją c  z wolna na system k rw i, pobudza cyrkulacyą i p rzy-

czajne pię- 
w porząd- 

■ Iw ie m u .

spieszą odrastanie tychże; używana zaś jako zwyczajne pi 
kn id ło , je s t najlepszym środkiem do zachowania w po 
nym stanie w łosów i do zapobiegania ich siwi

1 U a in n L ’ n I I  f t k t n n l r i i

zr kr.zr kr. z r  k rKr.jz
r

Cena jednego słoika porcelanowego: złr. ł. 
P rz e p is  do u ż y w an ia  w języku francuskim , niemieckim 

i polskim dostarcza się .bezpłatnie 
S k ł a d  g łów ny  na c a łą  A ustryą znajduje sie u Karola 

H e r r m a n n a  w K r a k o w i e , gdzie także” i inne nasze 
pomady nabyć można, jako to : POMADE SUPERFINE 
FLEU R d’ORANGE, -  an RESEDA, -  VIOLLF.TTE -  
a la ROSE— a la FRAIS czyli P O M O M K O W A  —  s ł o i k  
52%  kr. — 6 słoików  z łr . 5. — Pomade DIV7NE czyli po­
mada BOSKA z najzbawicnniejszych balsamicznych z ió ł 
takow a bywa z wielkim skutkiem używana przeciw rom a- 
tyzmom i uderzeniom do głow y. W łasności jój ściągające 
czynią ją  również pożądaną do wstrzym ania wypadania w ło ­
sów. 'S ło ik  porcelanowy kosztuje z łr . 1

Pomady Dr. Dupuytrea nabyć można:
w Agram u N. Gawella.
„ Białej u G. J . Buckiego. 

Bochni u P . Niedzielskiego. 
Buozaczu u J. Czerkawskiego 
Brzeżanach u E . Moerl. 
Czerniowcach u braci Czu- 

czawa i Tabakar. 
dto Th. Zaohariasiewicza. 

Debreezynie u W . Handtel. 
Dzikowie u N. Giryńskiego. 
Drohobyozu u Ch. Piroszka. 
Grosswardein u J.C. Rósslera 
Gracu u S. Suetti.
Gablonz u F r. Pietsch. 

w Hermanstadzie u J . T hall- 
meyer.

Josefstadzie u Ed. J.T raxlera 
Jarosław iu  u bra. Juśkiewicz 
Innsbruku u J. Peterlonga. 
Komarnie u K. Borghesa. 
Kronstadzie u J . Hoffmanna. 
Kołomei u Th. Zachariasie- 

wicza & C°. 
„ ZaohKrzysztofowicza 

Laibaoh M. Oetzinger. 
Lwowie u Ant. Schicks W . 

” „ Bon. Stiller.
„ „ A. J . Stock.
„ Medyolanie Vioardi Piazza 

del Duomo 4078. 
w Nowym Sączu u K oster- 

kiewicza wdowy. 
n Neutyczanie u V. Stumpfa. 
n Ołomuńcu u J . P . Hacken-

Opawie u Konrada Brosig.
„ Przemyślu Ed Machulskiego 
„ Peszcie u F. Hoeflera.
B Rzeszowie u F. Jaśkiewicza 
„ Raab u Ed. Unschuld.
„ Rozwadowie u K. M are­

ckiego.
„ Samborze u F r. Karola Gi-

latowskiego,
„ Stanisławow ie J . Muhitsoh 

et Com.
„ Salzburgu u Ju l. W in terhu- 

bera.
„ Sissek u F r. Pokornego.
„ Sanoku u Jana  Jaklitsch 
„ Tryeście u Carlo Pelz.
„ Tryencie Karol Zembra. 
p Tarnowie u J . Jahna.
„ Tarnopolu C. Latinek.
„ T em esw arzcu J. Jancowitza. 
„ Turoe u A. Czyrniańskiego, 
„ Udynie u G. B. Amarli.
„ W eronie Carlo Furst.
„ W iedniu n F. Furst.
„ „ u Aug. Schrimpf.

dawniej Jos. Sauerwein zur 
Stadt W ien.

„ W adowicach n Jg . Brosig. 
n Znaim u J . C. Sohwarzer.
„ Zaleszczykach u J . Kodręb- 

skiego & Comp.
„ Złoczowie u A. Gottwalda, 
Demarson Chćtelat w Paryżu. 

71 Rue SL Martin.

m u s  m i m mwmw

sollnera.
K a r o l  H e r r m a n n w Krakowie.

w K rakow ie w  R ynku głów nym
w domu naroznim W go B L ic lA s fc k ie ^ o  pod L. 256 przy 

rogu ulicy W iślnój otworzył

S K L D P
wszelkich tej sztuce w łaściwych przedmiotów.

Zwiedziwszy zań tak w kraju  jak  i za granicy pierwsze 
tego rodzaju zakłady, zaopatrzył si£ w  dobór wyrobów

peruk męskich i damskich, szymonów, per- 
fumów, pom ad, mydeł zagranicznych

w różnych gatunkach i t. p. przedmiotów, — sprzedaż któ­
rych Szanownój Publiczności poleca; — zapewniając trw ałość 
przedmiotów, pomiernosc cen i szybkość u s łu g i ;— wreszcie, 
iż położonemu w nim zaufaniu, na które zasłużyć pragnie, 
z zadowoleniem odpowie. (2 -3 )

Avis aux Gastronomes.
Le nouveau acquereur du restaurant connu depuis do longues 

annćes sous la firmę

UL M©1)I1
rue St.-Florian

H O T E L  ... R U S S I E
se conformant au priz actuel des denrees, a 1’honnenr de 
fairc  part au respeotable public qu’il a par consequent diminue 
dans ses cartes le priz dcs m ets, n’ayant pas pour ęela d i- 
minud do so in s, dans leur preparation. Ddsireux comme par 
le passe par l’elegancc et la promptitude du service captiver 
la confiance de l’honorable public, il ose se reoommander a la 
bienveillance do ses habitues.

c791-3) A. H eurteuvc .

Subiekt aptekarski
je s t poszukiwany. —^Bliższa wiadomość u aptekarza Kalinow­
skiego w Rzeszowie. (3 4 -4 -7 )

(7 5 ) Uwiadomienie. (2-14)

stawiają mnie w możności cenyNowo nadeszłe znaczne transporta  Słoniny i Szmalcu f
dotychczasow-e tychże tłuszczów zniżyć do cen następujących- 

za 1 funt wagi wied. S ło n in y  w y b o r o w e j  dotąd po 2 6  kr. mon. kon. zniża się do 2 3  kr. mon. kon.
dto S ło n in y  z  p a p r y k ą  dotąd po 27 kr. „ „ zniża się do 25  kr. „ „
dto S ło n in y  w ę d z o n e j  dotąd po 27 kr. ” ” zniża się do 2 5  kr. ” ”
dto S z m a lc u  n a jp ię k n ie js z e g o  27 kr. ” ” zniża s i |  do 2 5  kr. ” ”

W szelkie inne a rty k u ły  zawsze jak  dotąd po cenach najumiarkowańszych. — Podpisany ponawia przy tej oka­
zy! prośbę o łaskaw e dotychczasowe względy.

Kraków 26 stycznia 1857 roku. //U IM  I / f t  F l e i S C U  Z W ę g i e r

utrzym ujący  Skład przy ulicy Floryańskiąj.

Ankiindigung.
So eben empfangene bedeutende Zusendungen von Speck o. Schmalz versetzen mich in die Lage die bishe- 
rigen V erkaufs-Preise naohstehend zu crma6sigcn:

per W iener Pfand S p e c k  in vorzuglicher Qualitat Fett auf Fett von 2 6  kr. CMze auf 2 3  kr. CMze.
dto S p e c k  m it P a p r ik a  .  ...........................................v o n  2 7  kr. CMze auf 2 5  kr. CMze.
dto S p e c k  g e r a n c h e r t .................................................. von 2 7  kr. CMze auf 2 5  kr. CMze.
dto S c b m a lz  oder S o h w e i n e f e t t ............................ von 27  kr. CMze auf 2 5  kr. CMze.

Alle ubrigen in mein Gcschnft einschlagendcn Artikel offcrire ebcnfalls zu den M l l ig s to n  P r e i s e n ,  und bitte 
um fernern gewogentliohen Zusprueh.

Krakau am 26. Jaan er 1857. J t c t n r i c h  F f P i S C h

Niederlage Florianer-Gasse am Thore.
aus Ungarn.

( 1 0 9 3 )

M yd ła  L e k a r sk ie ( 10 - 1 2 )

I l A S I O r a
na rok 1 8 5 7H Liiizi in a iiP T

w  W rocławiu
dostać można bezpłatnie w handlu A lojzego S cbw arz  
w Krakowie przy ulicy Grodzkićj pod L. 225 i 6. — Obsta- 
lunki na też nasiona wyż wspomniony handel przyjmuje i jak  
^ P je s z n ió j  załatw ia. ,

(7 2 ) (1 -3 )Dwa OGIERY
czystój krwi arabskiój, ze stada JO. Księcia Sanguszki, w pią­
tym roku , są do sprzedania we wsi Dębno, pó ł mili od s ta -
cyi kolei żelaznćj. S ł0twina podpisanego

Edmund Jastrzębski.

najstaranniej' i najdokładniej przyrządzone na zasadach chemiczno-farmaceutyeznych, sprawdzone SE? 
najpomyslniejszeini skutkami wielorakich umiejętnych, rozbiorów i praktycznych zastosowań, s k
zalecają się jako najniezawodniejsze pp. Lekarzom i Publiczności ’

Sztuka  teraz z  opisem kosztu je mon. kon. kr. 
Mydło z  jodkiem potassu  w zołzach czyli

sk ro fu ła c h ...........................................................................32
Mydło grafitowe w zastarzałych  chorobach 

sk ó rn y c h ..........................................................................2 0
Mydło terpentynowe w porażen iach  2 0
Mydło benzoesowe w szorstkości s k ó r y . . .  2 3 
Mydło kamforowe w gośćcu (rheum atism us) 2 0 
Mydło z  jodkiem siarki w zastarzałych  

o sy p k ach ......................................................  ę 7

’ praktycznych zastosowań , 
następujących 12 rozmaitych rodzajach:

Sztuka w raz z  opisem kosztu je  mon. kon. kr.
Mydło smołowe w łuszczeniu sk ó ry  2 0
Mydło z  tłuszczu  wątrób mietusowych 

czyli tranowe w chorobach ubytow ych wy­
n iszczających ........................................... ...................... 20

Mydło -żółciowe w nieczystości skóry  . . . .  20  
Mydło siarczone w osypkach sk ó rn y ch . . .  20  
Mydło rozmarynowe do obm ywać wzm a­

cn ia jący ch ....................................................................... ....
Mydło amoniakalne w stw ardnieniach . . .  20

Z ałączające się O p i s y  zaw ierają  rozm aite sposoby najw łaściw szego użycia tych  środków  pomocniczych, H  
ja k  niem nićj podane są  w nich  rozliczne sposoby onych spotrzebow ania, do czego postać mydła  jak o  H
najpraktyczniejsza  dozwala podnieść spraw dzoną ich sku teczność , gdyż forma m ydła niety lko  u ła- | 1
tw ia pacyentow i użycie środków  zew nętrznych ty le  skutecznych, a le  i Lekarzow i nastręcza zastosowanie cal
daleko powszechniejszych i  dzia łaln ie jszych  środków .

'  MYDŁA LEKARSKIE sprzedaw ane s ,  ty lko w ta b l i c z k a c h ^ 1/ ,  uucyj w ażących i po obu koń- 1  
cach opatrzone są etykietam i urzędow nie deklarow anem i, tudzież p ieczą tką  ja k  obok. J e d y n y  jU
s k ł a d  na K RAKÓW  w ap tece  A. Aleksandrowicza pod Z ło tą  G łow ą w R ynku  N. 2 3 8 , I !  
we LW O W IE w aptece  Fr. Tornanha i w STAN ISŁAW O W IE w aptece Jana Tomanka. i i

W owczarniach Krasiczyńskich
będą wystawione na s p r z e d a ż

rasy  elektoralnej, odznaozające sie wyrównaniem i o 
w ełny od dnia 15 lutego b. r .— Cfcoąoy takowe widzieć, ze- 
chce się udać do p. S z y s z t o  w s k i e g o  rządzcy dóbr w Kra­
siczynie pod Przemyślem. (6 5 -1 -3 )

C. k. T e a tr  polaki.
W e czw artek dnia 29 stycznia

Ś M I E R Ć  Z Y G M U N T A  III.
czyli Panna Urszula.

Dramat z dziejów panowania Zygmunta III. w 5 akt. z Prologiem.

Król Zygmunt III. _ .................................... pan W isłocki.
W ładysław  k ró lew icz ................................pan Królikowski Kar.
Urszula M e j e r i n .........................................panna Radzyńska.
Anastazya W olm ar . . • • ’ • • • • •  panna Szynglarska. 
Rialto błazen i ulubieniec Zygmunta III. pas Ladnowski.FABRYKA KARPINY

K a r o la  R a d e m a c h e ra  w Bernie
[ B r i i n n ,  P e l e r i h f 'S e r - G a g i e  9 ]

poleca swoją podwójnie ozyszczoną kamSnę juko najlepszą 
ze w szystkich eterycznych c ia ł do oświetlania służąoyoh po 
najmierniejszych cenach w wielkich i m ały eh ilościach do 
nabycia. Fabryka ta  posiada również wielki zapas wszystkioh

LAMP KAMFINOWYCH.
s t o ł o w y * ! , ,  ś c i e n n y c h ,  w l * * ą e y e | t  ,  ' i n , i r » -  
n , l e n n y c h  s w l e e z n l h ó w  wyrobu najlepszego, kfóre 
po najtańszych cenach fabrycznych sprzedaje.

Oświecenie lampami kamfinowemi zaleca się dla m ałego ucn im »i.« j» .   Dani fta j n0WBka
spotrzebowania a  silnój jasności św iatła  Senatorowie -  Hajducy. -  W ielcy urzędnicy. -  R y c e rs tw o .-
azczególnój do oświecania fabryk. kaw f.m ; ; k lep ó w . U pra- | Damy. -  Rzecz dzieje się w końcu panów. Zygmunta III.

( t e - 2 - 3 )  Cena miejsc zw yczajn i -  Początek o godzinie 7.

Arciszewski Paw eł, jen e ra ł artyl.
Ossoliński M ak sy m ilian ......................
Daniłowioz M ik o ła j................................
B o b o la .......................................................
Oelchaf )  lekarze  ...........................
H erka )  nadworni . . . . .
Piotrowski, dworzanin panny Urszuli 
Kazanowski Stanisław  )  faworyci 
Kazanowski Adam )  królewicza
Bonifacy Pyza, e y r u l i k ......................
Agnieszka, żona P y z y ......................
W o lm a r.................. .... ...........................
Paś hetmana Chodkiewicza .
Paź k ró le w s k i...............................
Ochmistrzyni Anastazyi

pan Pfeiffer.
. pan Królikowski Kon. 
. pan Iwankowski.
. pan Sulikowski.
. pan Galasiewicz.
■ pan Stachorski.
• pan Karsznioki.
• pan Janowski.
' pan Benda.
■ pan W isłocki, 

pani Krajewska, 
pan Galasiewioz. 
panna Krajewska, 
panna Ladnowska.

źczególnój do oświecania fabryk, kawiarni 
sza się o łaskaw e zlecenia.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEO RO LO G ICZNE.
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a O
a> 0° Reaum. Roaumira

1? 2 =324 '" 96 ~ m ”
10 325 38 — 0 0

28 6 325 40 -  0 4
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powietrza
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Kierunek 
i natężenie wiatru

zaohodni słaby

Antoni Kłobnkom ki Redaktor odpowiedzialny. W  Drukarni Cxa*a.

Stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciopła 
w  ciągu dnia

od do
chmurno śnieg
ohmurno —0*5 + 1 * 5

n

CtapUński Antoni rsydiea drakami.


